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Starcie sowiecko-japońskie

NOWINY CODZIENNE
N A S Z E  A B C

Cały dzien trwała walka na granicy rcandżirrskiei
L O N D Y N , 26.3 —  Donoszą z 

Tokjo, że przez cały dzień oneg- 
dajszy na gran icy  mandżursko-so 
w ieck ie j w  pobliżu m iasta Hun 
czun trw ała  krwawa utarczka po­
m iędzy oddziałem  w ojsk sow iec­
kich, a mandżursko - japońską 
grupą ż o W e rz y  i o ficerów . W al 
kę przerwało dopiero nastanie 
ciemności nocnych.

Ż iod ła  japońskie tw ierdzą, że 
oddział w ojsk japońsko - mandżur 
skich, za jętych  Domiarami te reno 
wemi, zaatakował przew aża jące 
siły  sowieckie i pomost s tra ty : 
dwóch o ficerów , jeden podo ficer

Na gruzach
(to  Co powstanie na gruzach 

°n feren cji londyńskiej, która 
Ugotowała pogrzeb trzec ie j klasy 
całej powojennej polityce zb ioro­
wego b<zpieczeństwa? Gen. W ey- 

and twierd? i, że p rzy jd z ie  teraz 
na politykę sojuszów.

Tafc być powinno. N arazić ro/ 
•'ład jonaynski w yw ołu je  ju ż zna- 
r 'lenne reakc>e. W yp ływ a ją  one z 
jęanej strony z n iew ia ry  w  L ig ę  
Narodow . a z  drugie j z dążności 
do w yzw olen ia  się spod nakazów 
'■ lelk ich  mucarstw, których auto­
rytet bardzo ostatnio ucierp iał.

Gdy zjazd  w  Londyn ie doprowa 
dził do chaosu, zjazd  w  Rzym ie 
w yw oła ł dalszą konsolidację soju 
^zu W łoch, A u strji i W ęg ier. 
P lok ten ma obecnie prowadzić 
wspólną politykę. Jest to .tednocze 
sne uderzenie w  Genewę, w Pra- 
łtę i w B erlin  A  ty le  się mówiło 
ostatnio, że M ussolin i sw oja  „sza  
J°ną“  po lityką abtsyńską zlikw i 
dowal wpływy włoskie w  Euro­
p ie !

U znawanie autorytetu W łoch 
"  ywoJa zapewne nowy zw rot P a ­
ryża w  kierunku Rzymu. F rancja  
oowtem dała się nabrać polityce 
angielsk iej. W  nadziei, że V ielka 
Brytan ja  poprze ją  przeciw Niem- 
rem, poparła politykę angielską

Medyński w Warszawie
opowiada o przygodach abisyńskich

W arszaw ianin , Tadeusz Medyń 
ski. w z ię ty  w* swoim czasie do nie 
w oli na froncie  abisyńskim, Lawi 
już w  W arszaw ie. W róc ił on oneg 
daj z Rzymu, gdzie przebywał 
przez pewien czas po powrocie z 
obozu izo lacy jnego pod Mawaną.

Jak się dow iadujem y, M edyń­

skiemu po dostaniu się do niewo­
li w łoskiej, groziło  w ie lk ie  niebez 
p ieczeństwo, gdyż W łosi przeko­
nani byli, iż  je s t  Anglik iem . P ro ­
wadzono nawet usilne badania, 
które odbywały się m in. w  ten 
sposób, że budzono M edyńskiego 
i oczekiwano jakim  odezw ie sie

Dalsze rok u wania
o niemieckie zaległości za tranzyt

P . prem jer Kościałkowski przy- | ko le jow y przez Pom orze, oraz u
ją ł ambasadora niem ieckiego p. 
von M okkę, który pow*rócił z B tr- 
lina z pełnom ocnictwam i rządu 
Rzeszy do przeprowadzenia roko­
wań na tem at warunków uregu­
low an ia  zobowiązań, powstałych 
z tytułu należności za tran zyt

stalenia zasad płatności za dal­
sze korzystanie z polskich kolei 
państwowych. .

N a leży  oczek.wać w  dniach naj 
bliższych ustalenia zasad nowej 
umowy w7 te j sprawie.

Mniejsza emigracja do Palestyny
Tyiko 1C00 osób jetizie w kwietniu

W  przyszłym  m iesiącu według 
planów ustalonych przez w ydz.a ł 
palestyński w  W arszaw ie, w y je- 

p rzrd w  Włochom. ŻgódzikTsię  na chać do Pa lestyny około 1000 
sankcje am yw łosk ie, popsuła swe em ’ grantów  w  czterech grupach.
stosunki z Rzymem. A n g lja p rzy­
ję ła  te „ o f ia r y "  francuskie, ale do 
żadnej wzajem ności n ie poczuwa­
ła się,

F rancja  straciła  przyjaźń  w łos­
ką, a n ie zyskała angie lsk ie j. Po- 
w rót do prow łosk iej polityk i La- 
vala jest zatem nieunikniony. 
Sankcje przeciw w losk ie będą mu 
s ia ły  ulec likw idac ji. Polityka 
dwóch m iar wobec W łoch  i wobec 
V iem iec n ie da się utrzymać. N ie  
można potępiać W łochy, a być po. 
b łażliw ym  wobec N iem iec

Czy zb liżen ie francusko-włoskie 
nie w yw oła  zb liżen ia  angielsko - 
n iem ieckiego? W szystko jes t m oż­
liw e Jest rzeczą znamienną, że 
p. L itw inow , który początkowo w 
Londyn ie zdradzał najw iększą 
gorliw ość przeciwnictm ecką i lo- 
karneńską, jak  gdyby zm ienia! 
fron t Czyzby obawia! się obecnie 
zb liżen ia  A n g lji  i R zeszy?

P . L itw in ow  jes t n iezadow olo­
ny z Londynu. N a  Kadzie L ig i  Na. 
todów  oparł się p rz j jęc iu  do w ia ­
domości projektu państw lokar 
nenskich. Glos je go  przyłączył się 
do głosu tych państw, które pro­
testow ały przeciw  próbom narzu­
cania Radzie L ig i uchwał, pow zię­
tych w  zamkni. tem  kółku kilku 
m ocarstw . Zarejestrow ano nawet 
rozm owę p. L itw inow a z P Be­
ckiem Jak wiadomo, Rosja  była 
zawsze w ielką przcciwn.czka ,,d>-k 
ta tu ry " czterech m ocarstw  za ­
chodnich.

N ie  należy do zw rotów  p. L i ­
tw inowa przyw iązyw ać naamier- 
bego znaczenia. N iem n iej zaw ar­
ta w  w yw iadzie „T em p sa " pojed- 
nawcza nuia sow ieckiego premie- 
ra Molotow7, w  stosunku do Polsk. 
i do N iem iec jest d "ść znamienna.

Moskwa zorjen tow ała  się, że 
coś się zm ienia w  Luropie, że kto 
w ie, czy nie znajdu jem y się w 
przededniu nowego układu sił. l ’ o 
kom prom itacji londyńskiej bj loby 
to bardzo logiczne.

Lecz w  tym układzie s il zaryso­
w uje się now y fron t F ron t 
państw średnich i mniejszych. 
Zawsze, gdy Europ i znajdowała 
się u rozstaiu  dróg ro la  m n iej­
szych państw wzrąstała 
się ru to. ie  tak bedzie obecnie.

IV  porównaniu z rokiem 1935 
daje się zauważyć w r. b, w ydat­

ne zm niejszenie się w ycbodztwą 
z Polsk i do Palestyny. W  p ierw ­
szym kwartale r. b. w yjechało  do 
Pa lestyny 5.000 em igran tów  ży ­
dów, co w  porównaniu z t jrm sa­
mym okresem roku 1935, wykazu­
je  spadek wychodztwa o blisko 
25 procent.

Wydziały do spraw dziedzicznych
przy Sądach Okręgowych

R ozpatryw any obecnie przez eugenisty, psyrh ja try  i przed-
sekcję rugen iczną Państw ow ej 
Naczelnej Rady Zdrow ia  projekt 
ustawy o zm niejszeniu ciężarów  
opieki społecznej, przew idu je
dla rozważania spraw7, zw iąza­
nych z ograniczen iem  potomstwa, 
powołanie w ydzia łów  do spraw 
dziedzicznych przy Sądach Okrę­
gowych. oraz w ydzia łów  odwo­
ławczych r r zy  Sądach A p e la cy j­
nych.

W edług projektu, zgłoszonego 
przez Polsk ie Tow arzystw o Euge-
n itzne, komplet orzekający w j 
tych sprawmch. składa się z I skarb państwa, 
dwóch sędziów i trzech lek a rzy :] /. —^

Stawi ci era w ładz sanitarnych, 
oraz rzeczoznawców*, wskazanych 
przez Jzbę Lekarską. Posiedzenia 
sądu dla spraw  dziedzicznych od­
byw ałyby się przy drzwiach 
zamkniętych.

W  dalszym ciągu pro jek t usta­
w y  przew idu je sankcje karne za 
u jaw nian ie w iadom ości, dotyczą­
cych postępow*ania sądowego w  
spraw ie w yja łow ien ia . Koszty  
zab iegów  i koszty sądowe w zg lę ­
dem osób, sądzonych na wniosek 
adm in istracji ogólnej, ponosiłby

językiem . Polaka w yratow ało  sio 
w o „ch o lera ", jakiem  p rzyw ita ł 
przeryw ających  mu wypoczynek 
W łochów.

Równocześnie z Medyńskim  i 
Belauem dostał Się do n iew oli 
w łosk iej Anglik , m jr. Bourgogne, 
k tóry został z polecen ia generała 
w łoskiego ks. P isano, rozstrze la ­
ny w* oczach Polaków*. Ten  sam 
w yrok groz ił i obu Poiakom, a u 
ratow ał ich rzekomo szczęśliw y 
zb ieg okoliczności, po lega jący  na 
tem, że ad jutant marszałka Badc 
g lio  podał pi*7ez n ieuwagę przed­
s taw ic ie low i w łoskiej agencji 
„S tephan i" w iadomość o wzięciu 
do niew7oli dwóch Polaków , a 
prawdopodobnie raczej fak t p -zy 
należności do obsługi Czerwonego 
K rzyża  abisyńskiego.

P rzez  długi czas Medyński i 
Belau przebyw ali w  w ięzien iu  
Asm ary. Po  upływ ie 10 d n i'p rz e ­
stano ich  do obozu izo lacyjnego 
dla cudzoziemców, b iorących  j - 
dział w  wajn ie po stron ie abisyn 
skiej, koło Massauy. Pobyt ich w7 
jb o z ie  izolacyjnym  był już m niej 
uciążliwy.

W obee in terw encji Rzj*mu zwoi 
niono Polakow  i odesłano na tran 
sportowym  statku w łoskim  do 
Neapolu. Po  10-dniowjah fo rm a l­
nościach jeńcy dostali paszporty 
P  Medyński w róc ił do W arszawy, 
a Belau w a la ł nie w racać do kra­
ju i pojechał do Genewy.

i o żo łn ierzy japońskich oraz je ­
den o fic e r  i trzech żołn ierzy rnan 
dżurskich.

Po walce oba oddzm ly w yco fa ­
ły  s ię : sowiecki na pórnoc od 
Czang - L in g  - Su, a japoński na 
tery to iju m  M andżurji.

R Y G A , 26.3. —  Z M oskwy nad­
chodzą w iadom ości o poważnym 
incydencie granicznym . W edług 
doniesień sow ieckich patro l japoń 
ski przekroczył gran icę mandżur­
ską wchodząc na terytorjum  so­
w ieckie na poł.-zach. od W ładyw o 
stoku i zaatakował w* odległości 
250 m. od granicj* posterunki so­
w ieckie. S trzelan ina trw a ła  około 
pół godziny. Japończycy zostali 
zmuszeni do w yco fan ia  się i pozo 
staw ili na placu boju 2 zabitych, 
z których jeden był oficerem  

O godz. 15 m 50 oddział japoń

ski, liczący tym  razem około 30 lu 
dzi, przeszed* ponownie granicę 
niedaleko punktu granicznego 
N r. 8. —  Pod osłoną fa listego  ti 
renu Japończycy o tw orzy li ogień 
z karabinów maszynowych. W a l­
ka była bai*dzo zacięta i przeciąg 
nęła się do w ieczora. Oddział ja ­
poński został odparty poza grani* 
cę mandżurską. Po obu stronach 
są zabici i ranni.

Rząd sowiecki po otrzymaniu 
w iadom ości o incydencie pod 
Hunczun polecił ambasadorowi 
ZSRR w  Tokjo, Ju ten iew ow i zało 
żenie protestu wobec rządu ja ­
pońskiego. Ambasador będzie do­
magał się śledztwa i ukarania 
w inn jch , i w ynagrodzen ia szkód, 
zastrzegając sobie równocześnie 
prawo wysunięcia dodatkow*ych 
żadań.

Zajścia w Częstochowie
6 oscb rannych, w tem znany komunista

Polska A gen c ja  T e legra fic zn a  
donosi:

Istn ie jąca  przy zv lązkach kla­
sowych w  Częstochowie sekcja
bezrobotnych uległa w  ostatnich 
m iesiiicaeh wpłj-wom wywroto- 
wym i w  zw iązku z  tem celowo 
dążyła do sta łego podburzania
nezrobotnycli i w yw oływ an ia  u- 
licznych ekscesów. W  dnm dzi 
siejszym  (26 m arca —  przyp 
Red.j o godz. 13 grupa osób, skła­
dająca się z  bezrobotnych, d<>
której dołączyły się m ęty uliczne, 
zebrała się przed lokalam i biura 
Funduszu P ra cy  i b iura m iejsco­
w ego kom itetu pomocy bezrobot­
nych prz\ ul. Jasnogórskiej, p rzy­
stępując z  m iejsca do demolowa-

lu -1 szeregow i P . P . Oddal1 sze­
reg  strzałów* na postrach, w zyw a­
jąc  do zaprzestan ia rabunku i ro ­
zejściu się. Nanastn icy jednak nic 
usłuchali wezwań, lecz obrzucili 
po lic jan tów  kam ieniam i i cegła­
mi, raniąc ich Po lic jan c i d zia ła­
jąc  w  chronię koniecznej zmusze­
ni byli użyć bronj palnej w  w yn i­
ku czego 6 spośród naDastników 
zostało rannych.

Po  przybyciu na m iejsce w ięk ­
szego oddziału P. P. tłum bez u- 
życia broni został rozproszony. 
W śród rannych zr.ajduje się zna­
ny na teren ie m iejscowym  komu­
nista Lucjan  P ietras, k tóry p rze­
wodził napastnikom, karany 2-let- 
niem więzieniem  za działalność

nia i rabunku lokalu, przyczem  w yw rotow ą N a  m iejsce przybyły 
spośród tłumu padło kilka strza- w ładze, przystępu jąc dc energicz- 
lów . nego śledztwa.

Znajdu jący się w  poDhżu loka- * ----------------

Tajne rzeźnie żydowskie
Jedną prowadził Szala Szechita

Zamordowonie dzielftzy polskich
Drzez Krajowców w Brazylji

P O R T O  A LE G R E , 25.3. ( P A T ) ,  dawno odwołany z tego stanow*i-
Donoszą z Kurytyby, że na kolon ji 
„N ow a  W o la " zostali zamordo­
wani podstępnie przez kra jow ców  
Polacy* R udolf Pap la  i Stefan 
W olski (z ięć  i teść ).

S. p. R udolf Papla Dył instruk­
torem ośw iatowym  i został m ę­

ska, zajm ując się handlem  razem  
ze swoim teściem. S. p. Stefan 
W olski, w zorow y roln ik  polski, 
dzięki um iejętności i w ytrw a łe j 
pracy doszedł do w zględnego do­
brobytu.

Zeppeliny wyborcze
nad granicami Niemiec

B E R L IN , 26. 3. (P A T . ) .  Dwa do lotu propagandowego naokoło

Prezes A. Koc
w y je c h a ł do Holandji

L O N D Y N , 26. 3. Korespondent 
A jen c ji „ Is k ra "  z Londynu dono­
s i: Po  4-dniowym pobycie w  Lon ­
dynie, prezes Banku Polsk iego  p. 
Adam Koc w yjecha ł do A m ster­
damu, celem złożen ia w izy ty  gu­
bernatorow i Banku H olendersk ie­
go

P . prezesow i K ocow i tow irzy - 
szy w  podróży naczelny dyrektor 
Banku Polsk iego d . L~on Ba­
rański.

P. Litwinow
przejeżdża przez W arszaw ę

W  początkach przyszłego ty ­
godnia bawić będzie przejazdem  
w  W arszaw ie , sow iecki kom isarz 
Spraw Zagranicznych, L itw inow , 
który w*rarać będzie z nadzwy­
cza jnej sesji L ig i Narodów  w 
Londynie. .

W czora j we wczesnych godzi­
nach rannych w yruszyły  na m ia­
sto 1 specjalne kom isje starościń ­
skie, dla przeprowadzenia rew iz ji 
w  poszukiwaniu potajem nych 
m iejsc uboju. P rzy  ul Muranow- 
skiej N r 15 w m ieszkaniu Szaji 
Szechfty, u jawniono potajem ną

rzeźn ię drobiu.
D rugą rzeźn ię w ykryto  rów n ież 

w* m ieszkaniu Jankla O ffenbcrga , 
przy ul. M uranowskiej 17.

Oba m ieszkania opieczętowano, 
a ich w łaścicie lom  wytoczono Dro 
cesy karno - adm inistracyjne o 
n ielega lne rzeźn ictwo.

Złośliwy Motel Zysman
zatrzymał ekspres Warszawa-Moskwa

Zakończono dochodzenie po li­
cy jne w* n iezwykle sensacyjnej 
spraw ie lekkoim  ślnych kawałów 
15-1 et n iego wyrostka, który spo­
wodował zatrzym anie m iędzyna­
rodow ego ekspresu W arszaw a —  
Moskwa —  Paryż w  pobliżu sta­
c ji W ołom in.

W ypadek zaszedł przed k ilko­
ma tygodniam i i Dolicja przypusz­
czając, że zachodzi akt sabotażu, 
wszczęła energiczne dochodzenie. 
Ekspress m iędzj narodowy za trzy ­
many został Dowiem przez złośli­
we uszkodzenie drutów  sem aforu, 
przez co sygnał nastaw iony na 
wolną jazdę zm ienił kierunek na

Nie wiele nadziei na porozumienie
dają rozmowy R bbsntropa z Edenem

wielkie sterówce niemieckie „G ra f 
Zeppelin " i „L Z  129“  wylecia ły 
dzisiaj rano z F riedrichshafen

Dziecko utonęło
w  m iednicy

Trzytygodniowy synek małżonków 
Duszyńskich, zam. przy ul. Lubel­
skiej 32, wskutek chwilowej nieuwa­
gi kąpiącej, przewrócił się w rmed- 
n cy z w odą i utonął. Wszelki ratu- 

Z a n os i' ne^ okazał się daremny, wezwany 
lekarz pogotowia stwierdził Śmierć.

Rzeszy. G łównym  celem  lotu ste 
rowców  są nadgraniczne prow in ­
cje wschodnie oraz zachodnie, a 
przedewszystkiem  N adren ja . Lot 
stei*owców trw ać będzie 4 dni i 
zakończy się w n iedzielę w ieczo­
rem, t. j. w* dniu wyborów  do 
Reichstagu.

W  sobotę sterowjce przylecą do 
Berlina. Po drodze sterówce 
zrzucać będą przy pomocy spado­
chronów pocztę nad każdem mia­
stem. nad którem będą p rze la ty­
w ały.

L O N D Y N , 26. 3 (P A T . ) .  — Ca­
ła prasa angielska jednogłośnie 
stw ierdza, że dotychczasowe roz­
mowy Edena z Ribbentropem nie 
pozostaw ia ją  w ie le  nadziei na 
znalezienie płaszczyzny porozu­
mienia.

W szystk ie dzienniki podkreśla- 
ją, że rzad brytyjsk i przyw iązu je 
większą w agę do praktycznych 
prooozycyj na najb liższy okres 
przejściowy, aniżeli dc propozycji 
na dalszą przyszł isc, które po­
wstaną same, o ile uda się stwo-

Popieraj przemysł 
krćjowy

rzyć płaszczyznę porozum ienia 
w okresie przejściowym

Jak in form u ją  azienniki, Eden 
podkreślić m iał wobee Ribbentro- 
pa, że wysunięcie przez kancle­
rza H itle ra  nowych propozycyj, 
które nie zaw iera łyby żadnych 
gw arancyj poszanowania trakta­
tów*. tylko utrudniłoby dalsze ro­
kowania.

L O N D Y N , 26. 3. (P A T  ) .  —  
Von R ibbentrop złożył dzisiaj ra­
no w izy tę  p rem jerow i Baldw ino- 
w*i. Sądzą tu, że Baldw in. taksa- 
mo jak  Eden, je s t  za tem, ażeby 
N iem cy p rzy ję ły  propozycje, zm ie 
rza jące do usunięcia rożn ie pomię 
dzy F rancją  a  N iem cam i i w  ten 
sposób u ła tw iły  rozpoczęcie roko­
wań zanim H it le r  w ysunie swe 
szczegółowe propozycje.

„zam knięty to r ."  Ekspres za trzy ­
mał- się w  pełnym  b i-gu  tak, że 
wynikło blisko 15-m 'nutowe spóź­
nienie. M ogło  to m ieć dalsze na­
stępstwa, gdyż tym  samvm to­
rem jech a ły  z ty ła  pociągi osobo­
we.

Okazało się, że sprawcą p rze­
staw ien ia  sygnału był 15-letni 
mieszkaniec! W ołom ina M otel Zys­
man, znany ju ż  m iejscow ej po li­
c ji z podobnych w yczynów . Zys- 
mana kilkakrotnie zatrzym yw ano 
za w yb ijan ie  szyb w  pociągach. 
D ecyzją  sędziego grodzk iego w  
W ołom inie, G ław ińskiego, p rze­
stępca został do rozpatrzen ia  spra 
w y osadzony w  izb ie  zatrzym ania, 
gd.t ż zachodz.ła obawa, że m oże 
on pow tórzyć n ieob licza lne fig le .

opraw a Zysmana zna jd zie  się 
niebawem na wnkandz.e pwdow*ej.

m iej-

Dziś cieple;
a le  pochm urno

Jedyn i- w  W ileńsk iem  i 
scami w  M ałopoisce było w czora j 
popołudniu dość pogodnie, w* po­
zostałych dzieln icach trw a ła  po­
goda chmurna z drobnem i gdz.e- 
n iegdzie deszczami. Tem peratura 
o godz. 14-ej w yn os iła : 0 w  Fo-
wuisku, 1 si. c iep ła w  B iałym sto­
ku, 2 w  Pińsku, S w* Gdyni, 4 w* 
W aiszaw-iy, 5 w* Walnie, 6 w  P o ­
znaniu, 7 w  Kaliszu , 8 w Przemy­
ślu, 10 w* K rakow ie  oraz 13 w Ka 
towicach.

D ziś —  w* dalszym  ciągu pogc 
da orzew ażn ie  pochmurna z opa-' 
uami, g łów n ie  na południu ki 
N ieco ciep le j. Um iarkowane w ia ­
try  południowo - w-schodnie.
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Pc zajściach w Krakowie
Demonstracje we Lwowie i w Borysławiu

Robotnicy fab ryk i wyrobów  
gumowych „S em p em " w  K rako­
wie, po otrzym aniu 10-procento- 
wej podwyżki płac, pow rócili do 
pracy. «

W  zw iazku i  powołaniem  przez 
Radę M in istrów  nadzwyczajnej 
kom isji rozjem czej d la zlikw ido­
wania zatargu w  przem yśle bu­
dowlanym w  W arszaw ie, m ini­
sterstwo Opieki Społecznej zwró 
ciło  się. do orgarnzacyj pracodaw­
ców i robotników budowlanych 
do przedstaw ienia w term in ie do 
27 bm. kandydatów na ławników, 
O rzeczen ia  kom isji należy się 
spodziewać w  przyszłym  tygo­
dniu

KRAKÓ W . 25. 3. Generalny in­
spektor pracy p. K lo tt prowadzi 
w  K rakow ie w  dalszym  ciągu 
pertraktacje, w  spraw ie zlikw ido­
wania trw a jącego  dotychczas 
strajku górników- w- salinach W ie ­
lick ich  i szewców  w- K rakow ie. —  
S tra jk i te prawdopodobnie w- n a j­
b liższym  czasie będa zlikw idow a­
ne.

LW Ó W , 25. 3. D zis ia j przedpo­
łudniem, w  zv .ązku z odbyw ają­
cym się w K rakow ie pogrzebem 
o fia r  zajść poniedziałkowych, sze­
reg  lwowskich zw iązków  zawodo­
wych urządziło akademje żałob­
ne. O godz. 10-pj przerwano pra 
cę praw ie we wszystkich przed­
siębiorstwach, a także stanęły 
tram w aje.

K iedy zorganizowane związki 
brały udział w  2-m inutowej m ani­
fes ta c ji żałobnej, elem enty w y ­
w rotow e pod pomnikiem Sobies­
kiego i na ul. Hetm ańskiej usiło 
wały urządzić m an ifestację i s fo r  
mować pochód. P o lic ja  m an ife­
stantów  rozproszyła. Rozprószono 
również m anifestantów  na placu 
Teodora i na ul. Żółk iewskiej. Do 
poważniejszych wykroczeń nie do­
szło.

B O R Y S Ł A W , 23. 3. W  Borysła­
wiu proklamowano jednogodzinny 
stra jk  nrotestacyjhy spowodu 
wypadków  krakowskich. Strajk  
m iał p rzeb ieg  spokojny.

D yrekcja  kupalni „Janina" w
Lib iążu  ośw iadczyła  robotnikom, 
że rezygnu je z zam .an i przepro­
wadzenia 10% obn’ źkl płac. Zlik 
w idow an ie zatargu  zostało p rzy­
ję te  z w ielk iem  zadowoleniem  
wśród robotników.

Anslio esranitzB sus zolmiozania
tylko do gwarancji bezpieczeństwa Francji i Belgii

L O N D Y N . 23.3. ( P A T ) .  Am ba­
sador Gorbin odw iedził w czora j 
min. Edena i w im iemu rządu 
francuskiego o fic ja ln ie  zaprote­
stował przeciwko in terp re tac ji na 
dawanej porozum ieniu s\gnata 
rjuszy paktu reńskiego przez pra­
sę bryty jską  i parlam ent b ryty j-

Uderzenie jen. Grazianiego
na rasa Nasibu

R 7 ) M. 25. 3 h HDunikat w ojen  skrzydłową dla kolumny głów-

Straszna traqeaja umysłowo chorej
1’owiesiła 2 córeczki

i sama popetnitc samobOlscwo
K R A K Ó W , 26.3. W, godzinach 

w icczornych K raków  został 
w strząśn ięty w iadom ością o tra­
g iczne j śm ierci matki i dw ojga 
córek. K oło  godziny- 20-oj w ezw a­
no pogotow ie ratunkowe do gm i­
n y  Prądn ik  Czerwony, gdzie w  
m ieszkanili p rzy  ul W ieczyste j 
1 i A gn ieszka Waw-rowa, la t  36, 
zona funkcjonarjusza ko le jow e­
go, pow iesiła  swe córki 9-letn.ą 
E lżb ietę  i 12-letnią F lorentyr.e, 
poczem sama popełn iła  sam obój­
stwo przez pow ieszenie.

K iedy pogotow ie przyjechało,

zw łoki ju ż  były "zimne. Przypusz­
czaln ie strasz liw y  dram at roze­
gra ł się koło godziny 17-ej. N -  
m iejscu baw iła  policja , celem  u- 
s ta len ia- powodów tra g iczn e# } 
zabójstwa i samobójstwa. P rze ­
słuchiwano w- ciągu nocy k ilku­
dziesięciu świadków.

Pewne jest, że Agnieszka Wa- 
w-ęowa cierp ia ła  od kilku lat jm 
rozstrój nerwowy, który p rzero­
dził się nawet w  choroDę umysło­
wą. T o  n iew ątp liw ie  je s t  podkła­
dem a fasd iw ego  czynu matki.

S z y k a n y  szko li* e
wcoec PolaKdw w Gdańsku

G D AŃ SK , 26. 3. W  Gdańsku 
mnożą się wypadki represyj 
w ładz gdańskich przeciwno tym 
Polakom którzy posyła ją  swe 
dzieci do polskiej szkoły. Mamy 
znów do zanotowania wypadek 
we w si W ie lk ie  Trąbki V m iej­
scowości te j wskutek odpow ied­
n ie j in strukcji m iejscow i w łaści­
ciele domów w ypow iedzie li w w ie 
lu wypadkach m ieszkania P o la ­
kom, k tórzy  posyła ją  dzieci do 
m iejscow ej polsk iej szkoły

Los tak i spotkał m. in. pp. Ba­
ranowską, A rtu jan sa  i B ra jera .

Tendencją  lokalnych w ładz jes t 
usunięcie tych Polaków  z W ie l­
kich TrąDek, ażeby- w  ten sposób 
utrudnić istn ienie m i':j icowej 
szkoły polskiej. Sprawa ta zn a j­
dzie ep ilog  w  sądzie, ponieważ 
poszkodowani Po lacy  nie zgodzili 
się na w ym ów ien ie im mieszkań 
i zg łos ili protest w  tej spraw ie.

N a leży  oczekiwać, że w ładze 
jtolskie zastosują energiczne środ­
ki celem  ochrony zarówno w spo­
mnianych Polaków , jak  i szkoły 
polskiej przed represjam i czynni­
ków gdańskich.

Oszust pod fałszywem nazwiskiem
W y łu d z i ł  5 0 0  z ł .

od adwohata w  Poznaniu
że czek się może znaleźć jednakże 
musi zap łacić 500 zł. odstępnego. 
Doradca praw ny pożyczył mu o- 
we 500 zł. poczem rzekomy p. 
T rzc ińsk i wyszedł

Gdy przez kilka dni nie Zjawiał 
się ze zw rotem  pieniędzy, radca 
S. udał się do po lic ji, gdzie  w  kar 
totece stw ierdzono, iż  rzekomym 
Trzcińskim  jes t znany po lic ji 
H enryk F re itag . P o lic ja  cz.vni po­
szukiwania spraw cy oszustwa.

P O Z N A Ń  26.3. Do jednego  z 
doradców  prawnych p. S. przybył 
p rzysto jny m łodz.en iec i p rzed­
staw ił mu się, iako brat m in istra 
Trzcińsk iego, prosząc o poradę 
prawną, pon ieważ w  k tórejś re ­
stauracji zg iną ł mu czek na 
75.000 zł Om awiano rożne m ożli­
w ości odnalezien ia czeku. .

W  pewnej chw :li p. T rzc iń sk ie­
go wezwano do telefonu. Po  roz­
mowie te le fon icznej uradowany,

Ifieści z kraju
ŚMIERĆ W  K O PALN I 

W poćzierruach kopalni vrgla 
„Lech" w  Nowej W-ii, na Górnym 
bląsku, oheivałv si< ze .stropu miv~y 
węgla. W  czasie ueieczk: ,ieden_ z
górników został przygnieciony wóz- 
.iem kopalnianym i poniósł śmierć. 

POSIEDZENIE ŁÓDZKIEGO 
..B YJKATU"

Najbliższe posiedzenie rady przy- 
oocznej przy tymczasowym prezy­
dencie m. Łodzi jdbędzie sie w czwar 
tek, 2 kwietnia br. r

Porządek dzienny tego posiedzenia 
narazie nie został jeszcze ustalony.

Prawdopodobnie, wniosek o zaka­
zie uboju rytualnego na terenie Ło­
dzi, który miaf być /.głoszony na tem 
poc-ieazeniu, nie będzie już wniesio­
ny.

ARESZTÓW V M I KOM ORNIKA 
Na polecenie władz prokurator­

skich aresztowano w Przemyślu ko­
mornika Jana Tabaka. Miał on po­
pełnić nadużycia przy szacow aniu
oD jektow , wystawianych na licytację. 
Nadużycia te sięgają kwoty około 
50.000 ;ł.
NACZELNIK GMINY SKAZANY

Z A M ’ RZEMŁV\ IE K ZE W E  
Sąd Okrętowy w Rvbn:ku skazał

ny nr. 161 donosi, że na froncie  
erytrejeftkn jedna z kolumn wło- 
sKich za ję ła  m iejscowość K a fta , 
nie spotykając oporu ze stron., 
przeciwnika i witana radośnie 
przez ludność. W ielu  w o jow n i­
ków m ejscow ych  szczepów zg ło ­
siło chęć w stąp ien ia  do t. zw. 
„band " (ochotn ików  tubylców , 
w alczących  po stron ie w łosk ie j).

Z IN N Y C H  ŹR Ó D E Ł 
N icurzędow e źródła w łoskie do­

noszą. że wojska gen. G razian i‘ c- 
go rozpoczęły  jakoby o fensyw ę w 
kierunku Dagaour. Źródła angiel 
skie potw ierdza ją , że wojska w ło- 
skJe rozpoczęły na fron c ie  oga- 
denskim marsz naprzód w  kierun 
ku Sassabaneh i znajdu ją się w 
od ległości 30 km od czołowych 
pozycyj arm ji rasa Nasibu. Dru­
ga  kolumna włosxa posuwa się 
wzdłuż lin ji Idd ido le - Sag - ag  na 
Pagam odo, tworząc zasłonę

nej, idącej na Daga bur. A rtłija 
włoska w  O gadenie składa się z 
kolumn zm otoryzowanych wojsk 
tubylczych z a rty le r ją  i w loskie- 
m  oddziałam i karabinów  m aszy­
nowych. Do kolumny należą też 
oddzia ły  czołgów . Gen. Graziani 
ma nadzieję, że rozb ije  a rm ję  ra­
sa Nasibu szybkim ruchem tak, 
jak  było to z arm ją ra3a Desty 
Tym  razem gen. G razian i będzie 
m iał przeciwnika w ytraw nego  w 
osobie tureckiego generała Wa- 
hib - paszy.

N A S T Ę P C Z Y N I T R O N U  —  
P IE L Ę G N IA R K Ą

N E A P O L . 26 3. —  Księżna 
Piem onł u (żona  następcy tronu ) 
oapłyn ie z Neapolu  dziś o godz. 
18-ej do A fryk i W schodniej, 
gdzie ma zostać p ielęgn iarką ran 
nych. K rólow a włoska przybyła 
dzisiaj rano cxpresem  ao N eapo ­
lu, by pożegnać księżnę.

Irlotfczycy zabili admirała
za popieranie werbunku do wojska angielskiego

L O N D Y N , 26.3. ( P A T ) .  W ice ­
adm irał H enryk Boyle SomerviIJę 
został ubiegłej nocy tamordowa 
ny w  swej rezydencji w  hrabstw ie 
Cork w- Ir lan d ji. Zabójcy, którzy 
przybyli samochodem, dali do ad- 
m i-a ła  szereg strzałów , zab ija jąc 
go na m iejscu. W  zbrodni, jak 
przypuszczają w ładze policyjne, 
brało udział k ilka osób.

P o lic ja  wydała zarządzenie w 
celu w ykrycia  i schwytania prze­
stępców, na których ślad dotych­
czas jednak nie natra fiono. P ra w ­
dopodobną przyczyną zabójstwa 
było pop ieran ie przez adm irała 
Son ierv ille ‘a werbunku eto arm ji 
b ry ty jsk ie j. W  pokoju, gdzie po- 
pełn iono zbrodnie, znaleziono na 
podłodze kilka egzem plarzy o- 
dezw, nawołu jących m łodych lu ­
dzi, by w stępow ali do bryty jsk ie j 
arm ji i marynarki..

Zah iordow iny  w iceadm irał Ii 
czy ł 72 lata.

LO N D Y N , 26.3. ( P A T ) .  Obec- 
nie ju ż  nic ulega w ątp liw ości, że 
zam ordowanie adm irała Sommer- 
t i l le  dokonane było na tle  pro- 
w-adzonej przez n iego akcji w er­
bunkowej m łodych Irlandczyków  
do arm ji i m arynarki b ry ty jsk ie j. 
Przy śledztw ie prowaazonem  na 
miejscu zbrodni po lic ja  znalazła 
kartkę z następującym  napisem, 
sporządzonym z liter, wyciętych 
z dzienn ików : : 1

„T en  agent bryty jsk i wysłał 52 
tnłopców- irlanazkich do arm ji 
b ryty jsk ie j w- ciągu ostatnich 
m iesięcy. N ie  w yśle ju ż  ani jed ­
nego".

Pan i Som m erville zapewnia, iż 
mąż je j  nie był bynajm niej agen­
tem organ izac ji werbunkowej, a 
tvlko po-prostu kilku młodym lu­
dziom zam ieszkałym  w  pobliżu i 
pozostającym  bez za jęcia  dora­
dzał w stąp ien ie do a rm j’ .

Tylko trzy notesi
podpisały traktat morski

L O N D Y N , 25 3. W  tej samej 
sali pałacu św. Jakóba, w  której 
w  ciągu ostatn ich kilkunastu dni 
rada L ig i N arodów  odbywała 
swą sesję, nastąpiło dziś podpi­
sanie nowego traktatu m orskie­
go. Z pięciu najw iększych mo­
carstw- morskich św-iala. Które 
przed czterem a m iesiącam i pod­
ję ły  w Londyn ie rokowania, je ­
dynie trzy podpisały t ia k ta t: W  
Brytan ja, Stany Zjednoczone i 
Francja . Japonja i W łoch) od­
mówiły przystąpienia do trak­
tatu. przynajm n iej narazie. Mo-

szą swój udział. Co się. tyczy 
Japonji, to —  jak  w .adom o —  
opuściła ona w  grudniu ub. r  
kon ferencję, gdv żądaniu je j, 
dotyczącem u m aksym alnej W3DÓ1 
nej gran icy  tonażu m orskiego z 
W, Brytan.ią i Stanami Zjeano- 
coznemi, nie uczyniono zadość.

N ow y traktat morski obow ią­
zuje na okres lat 6-ciu i zastąpi 
trak ta ty : waszyngtuński i lon­
dyński. które ustanaw iały stosu- 
nek sil m orskich m iedzy W . Bry- 
tan ją, Stanami Z jednoczonem i i 
Japonią na zasadzie słynnej fo r-

naczelnika gminy w Mart lo *  macli 
Karola Nnglego za. sprzeniewierzenie 
14.000 zł. na rok wiezienia i 5 lat 
utraty praw obywatelskich 

ARESZTOW ANIA 
AV POW. KOŚCIAŃSKIM 

Policja przeprowadziła liczne re­
wizje i dokonała aresztowań wśród 
działaczy narodowych w pow;. koś­
ciańskim i śmigielskim w wvj. poz- 
nańskieni. W  więzienni w Kościa­
nach osadzono trzydzestu kilku na 
rodowców

BURSZTYN W AGI KG.
Na przylądku Rozew skirn rybak 

D. Fabisz znalazł w- swej sieci Wśród 
ryb olbrzymi okaz bursztynu ważący 
prawie 1 kg. W  roku 1921 podobnej 
wielkości okaz bursztynu wylowlo- 
po na Helu.

S00-LEC IE M IOSh i 
Cicha wioska Bt-alin (W klp.) nieg­

dyś miasto położona na prastarym 
szlaku nandlowym . Wrocławia do 
Kalisza, oochodzić będzie w roku 
bieżącym 800-lecie swep ) istnienia.

ŁABĘD ZIE  NA  WYBRZEŻU 
Na największem jeziorze wybrzeża 

polskieg‘1 leżąeem tu i v pobPżu «n j- 
rza, jeziorze Żarnowieckiem osiadła 
para pięknych, dzikich łabędzi. Jest 
to wypadek b. rzadki,

tli w e jest jed oaK . i i  w  razie  I muły 5 :5 :3 . którą Japonja wypo- 
uchylenia saukcyj, W łochy zgło-1 w iedzia ła  w  grudniu 1934 r.

Rozgoryczona Francja
zamierza montować sojusze

P A R Y Ż , 25. 3, Ustosunkowa­
nie się A n g lj i  do zagadnień, 
zw iązanych z naruszeniem  przez 
N iem cy paktu lokarneńskiego w y 
w oła ło duże rozgoryczen ie we 
francuskiej op in ji publicznej," któ 
ra  uważa, że tendencje A n g lji, 
zm ierza jące do odegran ia  ro li 
arb itra  pom iędzy F ran c ją  i N iem  
cami, przynoszą poważne szko­
dy spraw ie pokoju. N a  łamach 
prasy francuskiej można nawet 
spotkać oskarżenia pod adresem 
A n g lj., że wskutek sw ego ZDyt 
ustępliwego stanowiska wobec 
N iem iec, ponusi poważną odpo­
w iedzia lność za naruszanie przez 
N iem cy traktatów  i za osłabienie 
bezpieczeństwa w  Europie. „L e  
C ap ita l" podkreśla, że to właśnie 
chwiejne stanowisko Angiji pchnę

lo Francję do zawarcia paktu 
wzajemm-j pomocy z Sowietami

Fod  w rażen iem  ostatn iego 
zwrotu  w  sytuacji m iędzynaro­
dowej, cała niemal prasa francu ­
ska zaczyna co-az poważniej dy­
skutować sprawę zm iany metod 
i celów  polityk i francusk iej. -Tuż 
w czora jszy  „T em p s" dawał w y ­
raz, rozczarowaniu  co do bezpie­
czeństwa zb iorow ego, gw aran­
towanego przez L ig ę  Narodów , 
i zapow-iadał, żc F ran c ja  bedzie 
musiała zastanow ić się nad spo­
sobem szukania bezpieczeństwa 
na innej drodze,,n iż L iga . D zisia j 
szereg  dzienników praw icowych  
w ystępu je coraz m ocniej z tezą, 
aby zam iast zasady bezpieczeń­
stwa zbiorowego, pod jąć mon t o  
w-anie so jn ! zów  europejskich.

ski, dom agając się. zw łaszcza wy 
jaśn ien ia  ośw iadczenia min. Ede­
na, złożonego w  Izb ie Gmin w po 
niedziałel: popołudniu, jakoby po 
rozum ienie to stanow iło jedyn ie 
szereg  propozycyj, zwTóconych do 
rządu Rzeszy.

Am basador Corbin podkreśl i t, 
że rząd francuski je s t bardzo nie 
przyjem nie uderzom* i zaskoczo­
ny przez sposób, w jak i porozu­
m ienie to zostało przedstaw ione 
op in ji publicznej W ie lk ie j B ry ta ­
nii.

W ed ług poglądów  rządu fra n ­
cuskiego, porozum ienie to w  nie­
których jego  częściach jest detin i 
tyw n ie w iążące, zw łaszcza o ile 
chodzi o klauzule, dotyczące na­
tychm iastowej konsultacji szta­
bów bryty jsk iego francuskiego i 
belgijsk iego, zaw arcia paktów 
w zajem nej pomocy pom iędzy te- 
mi trzem a krajam i i podjęcia kro­
ków- niezbędnych na wypadek 
neudania się koncyljaeji.

Jak in form u ją  ze źródeł m ia ro ­
dajnych. min. Eden ośw iadczył 
ambasadorowi francuskiemu, że 
rząd b ryty jsk i swego słowa co d-> 
powyższych zobowiązań byna j­
mniej nie cofa. M in. Eden podkre 
śłił, że je go  własna in terpreta­
cja porozum ienia jako „propozy- 
c ii“  dotyczyia  jedyn ie  te j części 
porozumienia, która skierowana 
jes t do Niem iec, a zw łaszcza wez 
wanta N iem iec, aby przed łożyły 
argum ent praw ny sporu Trybuna 
łow-i Haskiemu oraz projektu za ­
prowadzenia nowej s tre fy  zdem. 
lita ryzow anej i obsadzenia je j  
przez po lic je  m iędzynarodową. 
Natom iast rząd bryty jsk i jest w 
całkow itej zgodzie z iządcm  fran  
cuslcim, że zawarte porozum ienie 
wzajem nych gw arancyj bezpie­
czeństwa i pomocy są ostateczne 
i bynajm niej nie stanow ią propo­
zyc ji do dyskusji z rządem nie­
mieckim.

Śmiertelnie ż y n lę t y  nożem
ukrywał sweao zabójcę przed władzami

przez 3 m lesiąre na prośbę narzeczonej
W  szp tału Dz. Jezus zmarł 

21-letni K azim ierz M agałski. 
(W olska  36), praktykant rzeźni- 
czj

Zm arły na dwa dni przed 
śm iercią kiedy w iedzia ł już, że 
niema dla n iego ratunku, opo­
w iedzia ł w  jakich okoliczno­
ściach dostał się do szpitala.

O tóż w raca jąc i  kina w  tow a­
rzystw ie  naroeczonej sw ej. R eg i­
ny P ietryków ny (.Szczęśliw iec- 
ka 27) kucharki, został na ulicy 
Kadom sikej (O ch o ta ) zatrzym a­
ny przez brata P ietryków ny, 
A leksandra —  Rom ma oraz ko­
legę jego, Józefa Stroińskiego 
(adres n ieu sta lon y ).

P ie iryk  i Stronski domagali 
się, ażeby M agałski z narzeczoną 
poszedł na libac ję  w ich towa- 
rzystw ie W  o hec odrnow-.- M agal- 
skiegc., Stronski A-yjął z zana­
drza duż„ nóż kucharski, którym 
zadni?mu cios w  okolicę prawego 
aołka podżebrow t gc. Po dokona­
niu zbrodniczego czynu, spraw­
ca, porzuciwszy nóż, uciekł, wraz

z P ietryk iem . P rzy  rannym oo/,o- 
stała narze-zona, prosząc, ażeby 
zeznał, iz sam zran ił się nożem.

Magałski, po dokonanej p ierw ­
szej operacji (zeszyw an ie  żołąd­
ka) badany przez polic jan ta, ze­
znał, że sam targnął się na życie. 
A żeby ratować o fia rę  zbrodni­
czego napadu, leicarze doKonap 
jeszcze 2-ch operacyj, w  czasie 
których w y ję li żebro, oraz w y ­
cięli pół wątroby Cnory strasz­
nie cierp iał. Narzeczona przy­
chodziła niemal codziennie do 
szpitala, obaw iajac się, ażeby 
M agałski nie zw ierzy ł się przed 
chorym i sąsiadami, że zosia> zru 
niony. Gdy stan jego  oolepszy! 
się nieco, P ietryków na obiecała 
narzeczonemu żc gdy tylko w y­
leczy się, to pożyczy rru p ien ię­
dzy na w y jazd  —  na dłuższą ku­
rację. N iestety, mimo usilnych 
zab iegów  lekarzy, Magałski, nu 
którego nąj ad oył dokonany, 29 
grudnia r. ut> —  życie' zakończył. 
P o lic ja  aresztow ała PietryKÓwnę 
i brata je j.  Stronski ukrywa się

Wydalanie cudzoziemców
Nie leży w  kom petencji sądu

Sąd N a jw yższy  orzekt ie  w y ­
dalenie cudzoziem ca na podstaw ie 
rozporządzenia P rezydenta R ze ­
czypospolite j o gran icach pań­
stwa nie jest am karą ani środ­
kiem zabeapieczającym . o których 
m ógłby orzekać sąd w toku po­
stępowania karnego lub w  toku 
wykonywania wyroku.

Do orzekania w  tych sprawach 
o wydalen iu  w łaściw e są w ładze 
adm in istracyjne. W  razie  w yda­

nia p>-zez sąd orzeczen ia w ydala­
jącego cudzoziemca, orzeczen ie 
takie jest nieważne z mocy sa­
mego prawa. ,

Kapelusze sztywne (melenild)

J. MłOC KOWSKI
t>kac 3  r r i y ż y  13  
M a r s z a łk o w s k a  >2

Warszawska giełda uieniezna
w  dniu 2£ marca

Dewizy: Bolgja 89.70; Holanuja 
36(1.90; Konenhaga 1.17.25; Londyn 
26.28; Nowy Jork (kab-l) 5.16%; 
Paryż 35.01; Praca 21 96- Szwajcar- 
ja  173.80; b/.tokholm 135.50. ,

Obroty dewizami mniejsze, tenden­
cja dla dewiz niejednolita. Banknot- 
dolarowo w obrotach p-ywatnycii 
5.30 li  — 5.30% ; rubel złoty 4.82 'Ą; 
dolar złoty 9.05. W  obrotach prywat­
nych marki niem. (banknoty) 137.25 
— 137.00; funty ang. (banknoty) 
26.2S— 2b.30.

Pan icy  procenrowe: 7 proe. poż. 
staWT. S2.75— 62.25— 62.75; 4 pioa. 
państw, por. prem doiar 61 30; 5
proc. póz. konwersyjna 59 63; .5 proc. 
poż. dolar. 75,00; 8 proc. L. Z. ban­
ku Gosp. Kraj 94,00; 8 proc oblig. 
Banku („osp. Kraj. 94.00; 7 proc. L. 
Z. Banku Gosp. Kraj. 83.25; 7 proc. 
oblig. banku Gosp. K iaj. 83.25- 8
nroc. 1* Z. Banku Roln 94.00; 7 pr. 
1 . 7. Banku Robi. 83.25 ; 4,5 proc L. 
Z. ziemskie serja V  44.00— 43.38— 
43.50; 4,5 proc. h Z. Pozn. siemstwa 
kred. serja K 42.00. 5 proc. Ł. Z. m. 
Warszawy (1933 r.) 54.00— 54.13—  
58.63; 5 proc.. L. Z m. Siedlec (1933 
r.) 26.75; 5 proc. L. Z. m. Częstocho­
wy 1933 r.) 44.50; 5 proc. L Z. m. 
Kielc (1933 r.) 41.75.

Akcje: Bani; Polski 96.00; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 23.00- -23.50; L il­
pop 9.00; Ostr iwiec 25.n0

Dia pożyczek państwowych i dla 
listów zastawnych Tendentja prze­
ważnie siabsza1 dia akcyj niejeaioli 
ta. 7 proc, poż. Aląska 68.50— 67.50; 
7 proc. poi. m "Waj-sz. (M agistrat) 
66.50; 3 proc. renta ziemska (5.000 
zl.) 47.50 .1.00(1 zł.) 48.25— 48.00
(500 aŁ) 50.25 zł.; 3 pro-’ , poż. prem. 
budowlana 27.50—27.25; 4 proc. poż.

prem. inwestycyjna 54.25.

GIEŁDA Z& C20W A
Notowano za 100 kg. pszenica jed­

nolita 21.25— 21.75, pszenica zbiela­
na 20.76—21 25, żyto 1 etwidart 1JŁ2 
— 13,50, żyto II st. bez obrotów 13,0* 
— 13.25, owies I-szy st I5.5U— 15.75
1-A st, 15 75— 16.00, Ił-g i st, 14.75- 
15,25, 'ecz. brow. bez obr. 15.50— 
15.75, l i 'g s t .  15.25— lb.5C, I I I  gat.
15.00-15.25, IV  gat. 14.7b— 15,00. 
groch polny i  8,00—19,uO, groch 
Yictoria 30— 32, wyka 24,00- -25,00, 
peiuszka 24— 25, seradela podw. czyss 
czona 24.00— :|5.0(J, łubin nieb. 9.50 
— 10.00, zótcy 12 50— 13,00, .rzepak 
zimowy 42,00— -13,00, rzepik zimowy
11.00— 42,00 rzepak 'etni 41,00—
42.00, rzepik letni 41 50— 42 50, sie­
mię lniane 35.50— 36.00, koniczyn., 
czerwona sur. bez gr. knn. 115— 130, 
o ezyst. 97 proc. 160— 170, biała sur. 
6C —70, o czyst. 97 nroc. 80- -100, 
mai niebieski 60,00 —  62.00, ziem­
niaki jadalne 4.50 —  3 50, mą­
ka pszenna gat. i-szy wyciągowa 
34.5'(—-36.60, gai I-A  .2.50 34.50, 
gat. ł-B 3t.50— 32.50, gat. I-C 30.50 
- -31.50, gat. I-D 29.50— 30.50, gat. 
II-A  28,50- -29.50, gat. II-B 26.50— 
28.50, gat. U-D 24— 26. gat. II-F  23 
— 24. gat. II-G 2?— 23, mąka pastew­
na 15— 16, mąka żytnia gai. I-szy wv 
ciągowa 21— 22, gat. I-szy do 5h 
proc. 21,00— 22/10, gat. I „zy do 65 
proc. 20 00— 2(i.C0, gat. ll-g i l f — 17, 
razowa 16--16.50, poślednia 12.50—
13.00, otręby pszenne grub* 12.50—
18.00, średnie 11.50— 12,00, miałkie 
U ,50- - 12.00, otręby żytnie 10.25—  
10."'5, kuchy lniane 17.27— 17.75, rze­
pakowe 15,00— 15.50, śm ‘ a sojowa
2-!— 22.50.
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Ubój zwierząt u kacimi;
rtle ]e s t  o p a r ły  n a  ry tu a le

co do m ożliwegoniu zw ierzą t noża bardzo ostre 
go, aby śm ierć następowała na­
tychm iastowo i nie trzeba byłe 
pociągać nożem kilkakrotnie po 
szyi zw ierzęcia.

Co się tyczy Tatarów  i Turków 
(t . j. M uzułm anów ), to oni, jak  na 
przykład na Krym ie, gdzie za­
m ieszkują w  w iększych skupi­
skach w  sąsiedztw ie z K ara im a­
mi, których jest tam rów nież du­
żo. zwykle kupują mięso w7 ja t ­
kach karaimskich albowiem  mu­
zułmanie rów nież przytrzym ają

W debatach sejm owych nad 
^Prawą uboju rytualnego uboi 
*yuów wym ieniono rówr.ież ka­
d m ó w  i muzułmanów, jako tych,

-rych re lig je  w ym aga ją  rytua l­
nego uboju zw ierząt. W  związku 

tem podajem y treść listu 
Z w ierzch n ik a  karaim ów w Polsce 
tz 23 m arca 1936 r. N r. 15 36) do 
Z arząau  T o w a rzy stw a  Opieki nad 

w ierzętam i R. P  Karaim i, jak  
wiadomo, odrzucają talmud i 
uznaja tylko Pism o sw W  liście 
tym Hachan Szapszal pisze m. 
in :

„K ara im i w  spraw ie uboju 
zw ierzą t nie uznają jak iego  bądź 
rytuału, albowiem  pod tym w yra ­
zem rozum iemy tylko oorządek 
dopełniany w  św iątyn i. W yzna­
nie karaim skie opiera się w y łącz­
nie na P ięcioksięgu  i Prorokach 
w te j ich postaci, w  jak ie j są w y­
znawani i przez Kościół chrześci­
jański.

W  pięcioksiągu czytam j : „ A 1 W czora jsze posiedzenie Seimu
wszakże, je że li się upodooa duszy poświęcone było w yłączn ic ro t 
tw o je j, zab ijesz sobie i będziesz patrywaniu ustawy o pełnomocni- 
_,adł m .ęso w ed ług błogosław ień- ctwach. P ro jek t rządow y w yw oła ł

się przepisów' 
spłyn ięcia krwi,

Co się tyczy żydów, to oni nie 
jedzą zw ierząt, bitych przez K a ­
raim ów. K a tc im i, jak muzułma­
nie, po uboju rozcina ją  sztuki 
wzdłuż nie zaś wpoprzek, oraz 
używają na pokarm i tylną część 
sztuki. W szystko w yże j w p u sz ­
czone o nie Karaim ach podaję na 
życzenie Zarządu Tow arzystw a  
tylko jako w iadom ości prak iycz 
ne, powastałe z obserw acji p ry­
w a tn e j".

P r z e g l ą d  pr asy
pozostanie domeną Ciekawa rzecz, jak na to wszyst" i 
Sytuacja drobnego reagują urzemysiuwcy włoscy, ć  s; - 

rzemiosła n e  ulegni.'; mi. którzy przed kilkunastu laty cie

M U S S O L IN I K O M U N IS T Ą ?  de), w ew n ętim y
P. Bolesław  Koskowski zatniesz prywatną 8)przemysłu ? rzemiosła nie uiegn.--: nu, m iir z y  przeu  u n iu u osu  

cza w  „Kurjerze V, arSzav. s m większym zmianom, natomiast wiel- szyli sic* z rewolucji fasz: otowskiej 
n iezwykłe paradoksalny artykuł, ki orze nysł, którego produkcja inte- popćerali ją sowitemi subwencjami, 
który podajem y w  ODSzernem resuje obronę n, rodową, zostaje u- „Ba! —  mówi!i wtedy — M ssoTini

' państwowiony. Państwo korporacyj- nas uratuje, a potem przeminie .
ne bidzie bezpośrednio kierować pro- Jak widzimy, rzeczy Korą obrot 
dukcja, bądź ograniczy się dr kura- { więcz przeciwny, 
teli, bądź współkierownictwa. W  ter. A u to r artykułu przypom na. że 
sposób upadną feodalnc placówki t jodebnie potoczyły sie sprawy 
piutoicratyczne. nem ieckie i tw ierdzi, żc żarów-

P, Koskowski tak oto ocenia no faszyzm  jak  h itleryzm  prze-

w ODSzernem 

streszczeniu. Punktem w yjścia  te­
go artykułu je s t upaństwowienie  
banków w e W łoszech oraz nowy  
program  gospodarczy faszyzm u:

„Obecnie Mussolini ogłosił pro­
gram. który da się ująć w następu­
jących punktach: 1) W rolnictw.e,
które Zadość czyn. potrzebom .ion- 
sumeji wewnętrznej, nie nastąpię 4a 
dne poważniejsze zmiany. 2) Handel 
zagraniczny nadal regulowany bę 

dziei prze r państwo, natom:‘ ast han-

te r  program

W  ten sposób faszyzm rozwija 
konsekwentnie swe naturalne ten­
dencje, które go nieuchronnie prowa 
dzą do socjalizmu.

Gorćnj
Przedostatnie posiedzenie Sejmu

dyskusja z okazji pełnomocnictw
Głosy opozycji i walka o prestiż parlamentu

stwa Pana Boga twego, które da 
tobie we wszystkich bramach 
tw o ich " (D eutor. rozd X II, 15). 
,.K rw : tylko Jeść nie będziecie, na 
ziem ie w y k  jac ie  ją, jako wodę 
(D eu to r X II ,  16). T o  samo pow ie­
dziano i o ptakach: „ I  ktokolw iek 
goniąc łow ił jak ie zv.’ierzę albo 
ptaka, co się godzi jeść, tedy 
k rew  % n iego wypuści i zasypie ją 
piaskiem". (Le.wn X V  U, 13). 
U żyw anie k rw i w ogó le  je s t  suro­
wo karane. „K rw  w szelk iego c ia ­
ła jeść  nie bedz.acie; bo duszą 
wszelkiego cia ła  je s t  krew  je g o ; 

»  ktoby ją  kolw iek  jad ł, w ytraco­
ny będzie". (L ew it , X V II ,  14).

Opiera jąc się tylko na tych sło­
wach P ism a św. pow tarza jących  
się w  niem niejednokrotn ie, K. - 
raim sey teo logow ie k ieru ją  s:ę 
jeszcze wbkazaniem w ielu ii. 
nych m iejsc Pism a św. o tem, 
aby n ie m ęczyć zw ierząt, przeto 
nakazuje oię używać przy zabija-

wsród posłów duże n iezadowo­
lenie. Czuli się dotknięci, uwa­
żali, że narusza on ich prestiż i 
dawali trmu niedwuznaczny w y­
raz zarówno w  rozm owach kulua­
rowych, jak i w  wygłoszonych 
przem ówieniach, ale w  ostatecz­
nym rezultacie, z bardzo n ielicz- 
nemi w yjątkam i wszyscy głoso­
w ali za pełnom ocnictwam i.

Z A S T R Z E Ż E N IA

Pos. ilu tten  - Czapski popierał 
zgłoszcr.ą przez siebie poprawkę, 
zm ierza jącą do w yjęc ia  spod peł­
nom ocnictw  prawa zaciągania no 
wyeh zobowiązań finansowych 
puństwa. M otyw ow ał sw oje sta- 
nowsko tc m, iż  zaciągan ie poży­
czek zagranicznych wy maga dłu­
gich pertiak tacy j, a pożyczek 
wewnętrznych głębokiej rozw agi. 
D la Sejmu nie jes t rzeczą obo­
jętną, w  jakich warunkach po­
życzki m ają bye zaciągane i jak

Zajścia z żyłami
W pociągu Warszawa-Skierniewlce

Żydowski „N asz P rzeg ląd " cło 
nosi:

„O negda j wieczorom , w pocią­
gu, odchodzącym  o godz. 7-ej min. 
42 do Skierniewic*, m iały m iejsce 
chuligańskie napady na pasaże­
rów  żydowskich.

Grupa boiówkarzy, grasująca 
po pociągu, napadała na Żydów, 
których dotk liw ie biła. 1 ozatem

awanturn icy pogasili św iatło w 
wagonach, o tw orzy li okna i w j 
rzucali w alizk i pasażerów-żydów. 
■Jeden z jadących wszczął alarm, 
wskutek czego w pobliżu Prusz­
kowa pociąg zatrzymano.

Chuligani* korzystając z ciem ­
ności, próbowali uciec. W szyscy 
jednak zostali oddani w ręce po­
lic j i " .

Usta socjalistów
w S. G. G« W.

użyte. Zw iększenie zadłużenia przebudowywt jem y. Rząd nie ma 
państwa je s t  istotnem prawem  planu. Jeżeli trzeba będzie — mó 
izb i nie wym aga tak szybkiej de- w i gen. Żeligow ski —  zjadziem y 
cyzji, aby zw ołan ie Sejmu stanę- się do Sejmu w ciągu jednego 
ło je j  na przeszkodzie M in ister dma, a je że li będzie potrzeba, to 
Spraw W ojskowych  m ów ił z try- łóżka tu postaw im y i będziem y 
buny o potrzebach wojska. Rząd nocowali. Jeżeli jak i zarzut mo- 
z całem zaufaniem  może sie zw ró -j że ucznnić rządow i, to ten. że nie 
cić do izb w  te j spraw ie, a załat- chce on w ierzyć  w  sw oje siły  i me

Dziś obradował senat Szkoły 
G łównej Gospodarstwa W ie jsk ie­
go. N a  sesji rozpatrywano m ie­
dzy innemi protest m ężów zau fa ­
nia narodot. ej lis ty  w yborczej do 
zarządu B ratn ie j Pom ory w  spra­
w ie zatw ierdzen ia  lis ty  soc ja l:- 
stycznej. Protest ten odrzucono.

W  motywach w ładze senackie

podały, iż lista socja listyczna nie 
możr być unieważniona, gdyż do­
wody wykazujące n ieform alne je j  
zgłoszen ie przedstawione byty zu- 
f  ozno.

W  ten sposób podczas w ybo­
rów  do zarządu bratniuka studen­
ci głosować będą na dwie listy.

w ien ie  je j  poza Sejmem nie odpo- 
iada ni jego  uczuciom, ani życze­
niom.

W P U S Z C Z A N IE  W SZ l* DO 
F U T R A

Z pos. Czapskim polem izował 
w icem arszałek Byrka, w yraża jąc  
pogląd, że m erytoryczn ie ogran i­
czenie takie nie m iałoby w iększej 
doniosłości, zato stanowi plamę 
na całości, która może się stać 
bardzo dokuczliwa Gdyby była 
możność zaciągn ięcia  potyczk i na 
odpow iednich warunkach, to po­
winno się z tego skorzystać. P o ­
prawkę p. Czapskiego określił p. 
Byrka, jako „e in e Laus im P e lz "  
(w puszczen ie wszy do fu tra ).

O P O Z Y C JA  
POS. S Z C ZE PA Ń S K IE G O  

N a jostrze j w ystąp ił przeciw  
pełnom ocnictwom  poseł w arszaw ­
ski, p, Szczepański. S tw ierdza op, 
żc nowy parlam ent posiada ju ż 
własną historję. Zaczyna i koń­
czy sesję zwyczajną uchwala­
niem pełnom ocnictw . Jeżeli sy­
tuacja m iędzynarodowa wym aga 
pełnomocnictw', to trzeba przepro 
w adzić nad nią dyskusję, lub też 
,m otyw ten um ieścić w uzasadnie­
niu rządowem. Jeżeli natomiast 
idzie o sytuację gospodarcza. o 
sytuację m aterja lną klasy pracu­
jące j, to dotychczasową dzia ła l­
ność rządu należy ocenić ujem- 

j nie, gdyż nic nie zm ieniło się na 
lepsze. Z tych w zględów  głoso 
wać będzie p rzeciw  pełnomocni­
ctwom.

I GEN. Ż E L IG O W S K I 
O PO N U JE

fckedemky nie wezm^ udziału
w dorocznym zadzie T. P. H  A. „Liga“

D zisia j i ju tro  odbywać się bę­
dzie doroczny zjazd prezesów' T. 
P. M. A . „L ig a " .  W  zjeździe  tym 
weźm ie udział około stu przedsta­
w ic ie li z całej Polski. Pow szech­
ne zaciekaw ien ie wśród studen-

ł »

Tów wzbudziła kwestja ustosun­
kowania się Bratnich Pomocy i 
kół naukowych do zjazdu.

Na specja ln ie w’ tym celu zw o­
łam m w' d n u  w czorajszym  ze­
braniu przedstaw icieli wszyst-
k.ch organ izacy j studenckich po­
stanowiono nie brać udziału w 
im prezie L ig i. D ecyzja ta powzię­
ta jest wskutek nieuwzględnii nia 
przez w ładze postulatów m łodzie­
ży, dom agających się przekształ­
cenia organ izacy jnego  L ig i.

Jednocześnie przedstaw iciele 
m łodzieży akadem ickiej stw ier­
dzają, że współpracować będą z 

sowatna u lg indyw.dualnych p o - 'L ig ą ,  jeś li w ładze la g i me będą
został nnruzie bez odpowiedzi pochodziły z nom inacyj, ftle z wy-
NatomiaBt rektor M ik laszew sk i' boru, przyczem  studenci proponu- 
zażądał od B ratn ie j Pom ocy zw ro : ją .  by każda organ izacja  
tu 1400 pożyczonych przed mie-

„Długoterminowe
potyczki na S. G. H.

V czora jszy protest przedstaw i­
ciel! m łodzieży akadem ickie] na 
S. G. H. przeciw  niewypelm anm  
obietnic rektora w spraw ie urno- 
zenia szerszego za ległości I bto-

siącem jako kredyt długoterm ino­
wy na zasiłki na czesne dla stu­
dentów

, D ługoterm inowa pożyczka" ma 
być spłacana ratami po 200 zl. 
Dgodmow’0. r

s -  — ■

akade­
micka pojiadająctt pewne m in i­
mum członków m iała swego re-

w ierzy  w siłę narodu. A te s iły  są 
w ie lk ie  i czekają tylko programu, 
za którym  pójdą  z zaufaniem .

P R E S T IŻ  SEJM U

P rzec iw  pełnom ocnictwom  wy 
pow iedział się rów n ież pos. Karsz 
nicki oraz pos. M orawski, który 
podkreśla, że Sejm  został Wybra­
ny na podstaw ie ordynacji, pozo­
staw ia jącej w ie le  do życzenia 
Minto to Sejm  z m iejsca zrezy­
gnował ze swych praw, aby urnoż 
liw ić  rząaow i wykonanie p rogra ­
mu gospodarczego. Jeden jedyny 
moment, w  którym  Sejm  wykazał 
sw oją  wolę, to -była wola innego 
przerachowania em erytur Gdy 
wrócim y do społeczeństwa, 'będzie 
my zmuszeni mu pow iedzieć, że w 
tym jednym  wypadku, k ied jśm y 
chcieli bronić jego  in teresów  bro­
nić nam ich nie dano. Sejm  nie 
może zrezygnow ać z prestiżu  na 
rzecz rządu. U chwalen ie tych no­
wych kredytów  na potrzeby arm ji 
w  drodze dekretu, byłoby krzyw- 
dząeem Sejm. wobec tego  głoso­
wać będzie p rzeciw  pełnomocni­
ctwom

O D P O W IE D Ź  P R E M J E R A

W  zakończeniu dyskusj. zabrał 
głos prezes Rady M in istrów , p. 
Kosciałkowski, zapewniając, iż 
nie leży  w  zam iarach rządu w  o- 
Lecnej sytuacji kraju , która się 
polepsza, przeprowadzanie przy 
pomocy pełnom ocnictw  spraw, 
których rozstrzygn ięcie  bez usz­
czerbku dla interesu publicznego 
może być odłożone do norm alne­
go toku prac ustawodawczych.

W  szczególności nie je s t Lamia
Rów n ież przedstaw iciel dużej j rent rządu wprowadzeni * p rzy  po- 

grupy ro ln iczej w  Sejm ie, g en .'m ocy  pełnom ocnictw  jakichkol- 
Żeligow ski oznajm ia, iż  glosować wiek nowych obciążeń, 
będzie przeciw  pełnomocnictwem
a to dlatego, że Sejm niema pra­
w a zrzekać się odpow iedz-alności, 
że idzie tu o au torytet Kb usta* 
wodawczych, a przedewszystkiem  
ze w zględu  na sytuację gosnodar- 
czą. N a  całym  św iecie odbywa

Obciąże­
nia, które nałożone zostały do- 
tychczar, rząd w chw ili obecnej 
uważa za w ystarcza jące dla os.ąg 
nięcia celów , dia których zostały 
wprowadzone Dekrety wydane na 
mocy poprzedn iej ustawy o pełno 
m.ocmctwach, w yda ły  i w ydają

się przebudi wa, tylko my się nic pożądane rezu ltaty, a nie napot-

Talns sprężyny
działały w czasie zajść ki akowskich

N ależące i do P- M arjana Da 
browskiegc pismo „Tem po dnia" 
zauważyło, że na czele demon­
strantów  krakowskich szły „w y ­
rostki żydow sk ie". W  tych wa­
runkach pastw ien ie się nad v 
trynam i sklenów chrześcijańskich 
staje się zrozum iałe, to też .-M ar- 
szawski Dziennik N arodow y" do­
chodzi do wniosKu:

„Sztabem generalnym tej ahej 
było światowe żydostwo, kt5re nie­
tylko potrafiło pogodzić komuni­
stów z socjalistami w polityce we­
wnętrznej poszczególnych ara. -w, 
ale zdołało ponadto 2asżczepi: idei 
„wspólnego frontu" Znacznej części 
dyplomacji europejskiej".

K u r je r  P o ran n y" odrazu po 
zajściach krakowskich zw róc ił u-
wagę, żc „n iezurgan izow ane ele­
m enty", które rzuc iły  się w K ra ­
kow ie podczas ostatnich 2ajść ze 
szczególną pasją w j’stąp iły  prze­
ciwko sklepom 2 dewocjonaliam i, 
oraa sklepom fabrycznym , które 
sprzedają tow ar bezpośrednio 
konsumentom, om ija jąc zbędnych 
pośredników.

K rakowski JKG podał listę skle­
pów, w  których podczas demon- 
stracy j w yb ito szyby. Okazuje 
się, że wszystk ie niemal sklepy 
są chrześcijańsKie.

Pon iew aż trudno jes t potądźs- 
fobotmkow, aby specja lną nie-

prezentanta w  Lidze. T y lko  po *a- aaw iscią  pałali do polskich P u ­
kiem przekształceniu organiza- cówek, trzeba Więc domyślać i ię, 
cyjnem L iga  stać się może praw* żp, „n iezorgan izow ane elementy 
ddw ą  reprezentantką ogółu mło- byty ślepem narzędziem  w  rekach 
7,zk ży  akademickiej nu teren ie ludzi, którzy jasno zdawali sobie 
m iędzynarodowym  U praw ę z tego, co robią.

m aw iają językiem  Lenina.
I  tu następnie p. Koskowski cy­

tu je słowa niewym ienionegc z 
nazwiska syndykalisty włoskiego, 
który m iał się w yra z ić :

„Mussolini ? Pozostał o » tem. 
czem zawsze by: socjalistą. Nawet, 
wtedy, gdy zwalcza marasizm, jest 
socjalistą (ze szkoły Sorela). On 
nam buduje Włochy socjalistyczne, a 
gdy gc już nie starie my ódzisdzi- 
r.zymy te VTochj socjalistyczne jesz­
cze ciepłe i nowe. W  tym też czasie 
świat się spostrzeże, że Mursolini 
pracował na rzecz socjalizmu mię- 
dzynaiodowego i n t pewno nie tak 
nieświadomie, jaK to sobie ludzie wy 
obrażaja".

ka ły ,na  sprzeciw  Sejmu, poza de- Skolei cytu je jeszcze kilki o- 
kretem  ę em erytach państw za- P 'nO dowodzących, że „za  dwa- 
bcrczych. Jeżeli rząd nie może się | d z ie ic ia  laf^ nie pędzie, mówiąc 
zgodzić na jakąkolw iek  zmianę w  socjaln ie, m ówiąc ekonomicznie, 
gystem ie zadecydowanych obeią żadnej różn ie”  m iędzy R osją  So- 
żeń bez znalezien ia  innych sposo- w iecką a ' ćłocham. tasrysiow - 
bćw  zabezpieczenia równowag*' sK em :", poczem doda je: 
budżetowej, tem  n iem niej daleki „Prawdopodobnie w komunistycz- 

i e *  od l l i m t a k  »<  1
wych ciężarów  te komentarze fachowych obferwato-

JeżeLby zaszły konieczności rów. m
państwowe, wśród których  rząd DKczeg' -  pytamy — socjalizm 

V  _  , , mięezynaroaowy tak się zbroi sro-
sięgną , do pełnom ocnictw , to j zf, „ rzeeiwko „reakcji farzysfow
wykorzystane one będą tylko w skiej"? Przecież trochę cierpliwości
tym celu, aDy życiu  gospodarcze a luszyzm, hitleryzm, totalizm zfobi
mu zapewnić atm osferę spokoju ' 'cjalnie wszystko to, c< tobie za*
i iak Ienszi mo- liw ości r ro c ”  ^ ? irtodoksyjny kolektywem Ii jaicnajlepsze m o.nw osci p ra c .. t0 „ ,kam t 2W_ kdnaerwatystów!"

P. prem jer w ypow iedzia ł się - Zagadnien ie, które porusza p.
przeciw  poprawce pos. Hu-tien- j Koskowski je s t  zbyt poważne,
Czapskiego, ośw iadczając, że nie a^y zbyć je  komentarzem  w  prze-
wolno rządow i, jeś li w ydarzy się g ładzie  prasy. Pośw ięcim y mu je -
m ożliwość doora i pożyteczna za ^en 2 najb liższych  artykułów
ciągnięcia pożyczek, odm awiać | wstępnych. Dziś zaznaczym y tyl-
te j m ożliwości. Zbyt dużo je s t bez ^°> 2e nasze stanowisko je s t dja-
rcbotnych, zbyt dużo g łodu ją­
cych, zbyt niedostateczne są siły 
obronne naszego państwa, abyś­
my m ogli zaniechać wszelkich  mo 
żlnvości, prowadzących do zara

m etraln ie przeciw ne oplnjom  p. 
Koskow'skiego.

„ H a J N T "  o  L IŚ C IE
p a s t e r s k i m

L is t  pasterski kr. prymasa
dzem a temu. Jeśli warunki będą H londa bardzo nie podobał się p. 
ku temu odpow iednie, to zrobim y E inhornow i, który tak pisze o 
wszystko, by zas ilić  nasze życie r im  w  „H a jn c ie " : 
gospodacze, um ożliw ić pracę bez- . >.W pn sp aób List Pasterski o- 
robotnym, ruszyć z w ielk iem i ro -1 przeciwieństwo —  jakby to
botami inwestycyjnemi, a przede- 
W3z,vstkiem. aby wzmocnić siły  o- 
Dronne naszego państwa poprzez 
ożywienie naszego przemysłu.

P. prem jer p rzyzna je  słuszność 
pos. Karśnickiem u, który tw ie r­
dził, że jest olbrzym ia różnica

powiedzieć —  teoretycznego swego 
cełui zamiast złagodzić namiętności 
dokoła problemu żydowskiego, po­
większył on jeszcze materjał dysku­
syjny, a zatem przyczynił się d > po- 
głębieria namiętności".

A u to r tw ierdzi, żp nie chce kry­
tykować orędzia, aie 

„Z pewnego błędu, jednak musimy
pom iędzy tem co było 12 m aja ro tu (P.r ra7 niewiedzieć któryl wrpro- 
ku ub. i po 12-ym m aja. A le  sko- wadzjć —  z błędu, ze naprawdę uda 
ro tak j . . t  .o ,y tu „ r ja  *

w jm aga  oa wszystkich jeszcze turalnyn. antysemityzmem, a... eks-

Morze to DOtęp 
Polski

większej czujności i rozw agi, gdy 
chodzi o układanie nowych me­
tod działania. P rzed  m ajem  ktoś 
inny zam iast wszystk ich  decydo­
wał. D zio odpow iedzia lność spa­
dła na nas w szystk ich  i p oczu c ie  
tej odpow iedzia lności nakłada na 
nas w:szystkicn olbrzym ie obow iąz 
ki. P . p rem jer jako W ieloletn i po­
seł nie ma bynajm niej zam iaru 
ogran iczan ia  autorytetu Sejmu, 
a kw estja  prestiżowa jest hłahost 
ką w  porównaniu z olbrzym iem i 
zagadnieniam i chw ili d zis ie jszej.

W zakończeniu p. p rem jer mó­
wi, iż  na jw ięcej zabolał go za­
rzut gen. Żeligowskiego, iż  rząd 
me w ierzy  w  swoje s iły  i w  siły 
narodu Boli go ten zarzut posta­
w iony przez dowódcę, pod k tóre­
go rozkazami w alczył. P rzypom i­
na gen Żeligowskiem u, iż  należy 
do pokolenia, które w alczyło  i w ie 
rzyło w  niepodległość Polski, gdy 
w ielu jeszcze te j w ia ry  nie m ia­
ło. Dalszą sw oją  działalnością 
i przem ówieniem  wygłostonsm  w 
Sejm ie przy rozpoczęciu debaty 
budżetowej dal najlepszy dowód 
w iary  w  naród i jego  siły.

W  odpowiedzi zabrał raz je s z ­
cze glos gen. Żeligowski, ośw iad­
czając. żo m ial jedyn ie na m yśli 
w iarę czy n iew iarę w  s ił) gospo­
darcze narodu i nie m iał byna j­
mniej zam iaru urazić p. prem je- 
r;u

G Ł O S O W A N IE

Po zamknięciu ćyskusji, nos 
Zuk. ka zg łosił wniosek o im ien­
ne głosow anie nad ustawą. Wr.,o- 
sek ten jednak upadł.

W  głosowaniu odrzucono rów 
m ęż whiosok pos. Hutten - Czap­
skiego. Ustawę przy ję to  w  dru- 
gtsm i trzeciem  czytaniu.

Następne i ostatnie w  bieżącej 
sosji posiedzenie Sejmu odbędz** 
się ju tro, w  sobotę, o godz 4 po- 
{•ołudniu

cesami. Nie, to się nie uda. Popro­
stu dlatego, że prawda nie lubi, by 
jej tamow’ano irogę, by ją  dzielono 
i ćwiartowano, oy *?, pętaro różnemi 
konsekwencjami. Jeżeli się stwier- 
uza, ż naród żydowski jest żywio­
łem zdeprawowanym, że żydzi są 
narodem oszustów, lichwiarzy, han­
dlarz;- żywym towarem etc. —  to nic 
może istnieć i nic bęazie istniała si­
lą, ,vtóra nie pozwoli .udowi wym>- - 
rryć sobie sprawiedliwości przeciw 
taj bandzie pusorzytów. Byłoby to 
nawet v ; raźna krzyw-dą ze strony 
prr*ywudców duchowych narodu pol­
skiego. gdyby po tak uroczystem 
saonntat iwan. u niebezpiaczeńst wa 
tak demoralizującego sąsiedztwa ży­
dowskiego, przychodzili do ludu z 
kazankami wtedy gdy t**n usiłuje na 
swój spoiót, cwojemi „lodkami u- 
wolnić się od tej demoralizacji. Jest 
to rzecz wykluczona, i kto wie, czy 
List Pasterski, tego nie udowodni” .

P . E -nhorn stosuje rozum owa­
nie bardzo dla żydów  n iebezp iecz­
ne. Jego zdaniem ty lgo  dwa sta­
nowiska są m ożliw e: albo uznanie 
żydów  za ideał, za tabu, które nie 
wolno krytykować, albo skra jny 
antysem ityzm  ze w'szystkiem i kftn 
sekwencjam i. N ie  mamy n a j­
m niejszej w7ątp iw'ości, że takiem  
stanowiskiem  tvd z i odepchną od 
siebie m sztę tych, k tórzy  jeszcze 

ie by li skrajuem i antysem itam i.

Jowerem do Louroes
z  P i e s z a w a

P O Z l A Ń  26.3. Żegnany nrzez 
buski *n i znajom ych w yruszył z 
F szewa 1‘J-letni Ludw iczak na 

ierze u o Lourdes. C ierp i on na 
n ieu leczalne porażenie konczyn 
gó rn jch , e po bezskuteczni ch za- 
btfegach lekarskich, postanow ił 

szukać pomocy w' św iętem  m ie j­
scu.

N ie  m ając p ien iędzy na kolej, 
Postanow ił odbyć podróż na rewe- 
i*ze. Udał się w7 drogę, przewiesiw 
sz’ sobie dębowy krzyż Drzcs ra­
ni i e

«



Str. 4 ABC — i  N O W IN Y  C O D ZIE N N E Nr. 91

m a r z e c

27
P IĄ T E K

H U N l l l
i- hnd —— ---

5-23 18— 1

K S I Ę Ż Y C

wscnoo | achoo

7 -  3 i —
<il dnia Przvbv»i

12-.“'8 I -3‘>

Jak sie ocfbyfo

Przyjęcie Ferdynsnóa fiaetln
do Polskiej Akademii Literatury

D ziś : św Jana. 
Ju tro: św. Jana.

3£ A rA V
1E4TH  W IE LK I: Dziś „Enron

cygański*1. W  sobotę i niedzieię 
wiecz. „Kw iai Hawaju1. W  n.edzielę 
o 3.30 „Traviata‘-.

TE  tTR  NARO D O W Y: Dziś „M ie­
szczanin szlachcicem**, jutro „Był so­
bie więzień**.

W  próbach „Spadkobierca** Grzy- 
mały-Siedleckiego na jubileusz 3o-le- 
cia pracy artystycznej M. Ćwikliń­
skiej w dniu 3 kwietnia b. r.

W' niedzielę o godz. I I  w poł. 
„Mieszczanin szlachcicem**; o godz. 
3.30 pop. „Fryderyk** wieczorem „Był 
aobie więzień**.

TE A TR  PO LSK I: Dziś „Wieczór 
Trzech Króli**. W  próbach .Modlitwa 
za żywych**. Premjera 2 kwietnia 
b. r. W sobotę wieczorem i w nie­
dziele o godz. 3.3ó pop. „Zburzenie 
Jerozolimy**.

TE A TR  L E T N I: Dziś i j^tro „K  
aie tylko żyje*- K edrzyńskiego. W 
nieazielę o godz. 4 pop. „Codziennie
0 5 ej“ . W e wtorek dnia 31 b. m. 
premjera „Pierwsza rola Jenny** W 
Ellisa.

TE ATR  N O W Y: Dzaś „Tessa**.
T E A T R  M ALT:*D ziś i jutro „K o ­

ko". W niedzielę o godz. 4 pop. „N ic 
dohra miłość**.

STOŁECZNY TE ATR  POWSZ. 
Dziś w piątek przy ul. Strzeleckiej 
11*13 Most**.

TE A TR  ATE N E U M : Dziś i jut-o 
premjera sztulc W. O. Somna „Za­
mach".

IN S T Y W T  REDUTY (Koper ika 
36/40): Codziennie wieczorem „P ie r­
ścień Wielkiej Damy“  C. Norwida.

W  sobotę i n edzielę o godz. 15-ej 
w  Teatrze „Ateneum" przedstawie­
nie Instytutu Reduty dla dzieci p. t. 
„Podanie o Piaście".

TEATR KAM ERALNY: „Matura-
TEATR MALICKIEJ; „Trafika pa­

ni generałowej" o 4 pp. „Cień**
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

towa 14) Dziś i jutro „Ogród Rozko­
szy*, nowa rewja (7.15 i 9.30).

TE ATR  „W IE L K A  REW JA". Dziś
1 jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic więcej".

W ARSZAW SKA SZOPKA PO L I­
TYCZNA (Cafe Club): Dziś i co­
dziennie dwa przedstawienia o '-txiz 
7-ej i 9-ej.

TEATR DLA DZIECI T. OBTY- 
M A  (Kredytowa 14): W  niedzielę o 
12 „Pan Twardowski n « księżycu", o 
4 pop. „Szklana Góra*'.

CYRK STANIEW SKIC-H: Dziś o- 
7 i 9 15 wiecz. wielki nowy progi am 
Na czele atrakcyj —  Eduardo Blanco 
krói tanga.

W  siedzibie Po lsk ie j Aka- 
dem ji L itera tu ry  odbyło się wczo 
raj uroczyście p rzy jęc ie  nowego 
akadenrka litera tu ry  Ferdynan­
da Goetla.

N a  uroczystość p rzyby li: gen. 
Śm igły - Rydz, protektor P. A  L., 
min. ośw iaty p ro f. Świętosławski, 
w icem in. ośw iaty Błeszyński, 
w icem in. spraw  wewn. Korsak, 
w icem in. przem. i handlu D ole­
zą!, w icem arszałek Senatu M a­
kowski, w icem arszałek Sejmu 
M iedziński, b. p rem jer Jedrzeje- 
w icz, b. min. ośw. W . Jedrzeje- 
w icz, w oj. Jaroszew icz i inni 
przedstaw iciele w ładz. W ielką 
salę zapełn ili zaproszeni goście. 
Spośród akademików byli obec­
ni : S ieroszewski, S ta ff, Kaden - 
Bandrowski, Żeleński, Irzykow ­
ski, K le iner, Leśm ian, N ałkow ­
ska, Rzym owski, Szaniawski, Z ie­
liński i nowowybrasty Goetel.

Zebranie zagaił prezes S iero­
szewski krótkiem  przem ów ie­
niem, w którem na wstępie złożył 
hołd śp. P io trow i Choynowskie- 
mu. Zebrani uczcili pamięć 
zm arłego akademika literatu ry 
przez powstanie. Żegnając zm ar­
łego kolegę —  m ówił S ieroszew ­
ski —  oddajem y jego  dzieło w 
wyłączne pos.adanie przyszłych 
pokoleń czyteln ików , a sławę ko­
leg i p io tra  Choynow-skiego prz •- 
kazujem y h istorji literatury Dol­
skiej Tam  znajdzie się w nowem 
koleżeństw ie w ielk ich  naszych 
poprzedników i z grona tego n i 1 
wykreślą  go ju ż rr.artwe para­
g ra fy  żadnych akademij’ . Śmierć

i3 tramwaj
na dworcu Wschodnim
Przed naru miesiącami przeniesio­

no perony na dw orcu Wschodnim o 
naręset metrów od dotychczasowego 
miejsca wsiadania i wysiadania. Sta­
nowi to ogromna niewygodę dla pa 
sażerów, gdyż nie każdy chce i mo­
że posługiwać się tragarzami przy 
przenoszeniu pakunków.

Przypomnieć wobec tego należy 
ówczesną obietnicę władz przesu­
nięcia obecnego miejsca wyjścia z 
dworca oraz wybudowania na oma­
wianym odcirku toru tramwajowe­
go, któryby umożliwił wychodzenie 
nasażerów wprost na przystanek 
tramwajowy i miejsce postoju doro­
żek.

Obstrukcja —  w róg zdrowia...
O rgany traw ien ia  — żołądek, 
kiszki musza działać sprawnie.
Jest to j'eden z warunków zdrów ia 
organizm u. Z io ła  m agistra W o l­
sk iego ze znak. ochr. „G astrosa"

łagodnie przeczyszczają, dlatego 
też stosuje się je  przy  oLstrukcj. • 

“W ytw órn ia : M ag ister W O LSK I, 
W arszawa, Z łota 14.

Wypadki i kradzieże
Zamachy samobójcze Anna Bru­

dzińska, mężatka, lat 35, (Topi. 10), 
wypiła większą dozę 'odyny. Po u- 
dzieleniu pomocy Brudzińską pozosta­
wiono w domu. Powodem samobój­
stwa byto stale pijaństwo męża i brak 
środków do życia.

Stanisław Kowalski, lat 24 robotnik 
(Okopowa 63), po sprzeczce z natką 
chwycił nóż i zadał sobie w celu sa- 
mobóiczym cios w szyję.

Podrzutki. Przy ul. Puławskiej 21, 
znaleziono dziecko pici żeńskie), mają 
ce około 3-ch tygodni.

Przv ul. Elektoralnej 14 znaleziono 
noworodka pici n.eskiej z przyczepio­
ną kartką tei treści: „Dz;ecko nos.
imię Chiel. obrzezane, mąż porzuci! 
mnie, gdy byłam w dziesiątym^ mies ą- 
cu ciąży, zah.erając 2.500 zl Sama je 
stem z małego miasteczka, rodzice się 
mnie wyrzeku p0 dziecko zgłoszę się, 
gdy mąż odda mi pieniądze

Matna zakopała dziecko. Stan,sław­
ska Zofja, (wieś Wyglądy gm. Zabo­
rów) po urodzeniu dziecka zakopała 
je w piwnicy, mieszczącej się w jej

Prosto z Mostu
Ukazał sie z druku nowy numer 13 

(67) tygodnika literackiego aku­
stycznego „Prosto z mostu". Na 
czele numeru artykuł Jana-G. Pawli­
kowskiego (juniora) o sprawach ję ­
zykowych p. t. „O poprawiaczacn —  
psujach, o głodach i niechlujach* 
Stanisław Fla ,ccki w arty kule p t. 
„Mocarstwowość i oudzofiistwo" p >- 
Itmizuje z prof. St. Strońskim, B 
Miriński i J Czechowicz aają syl­
wetkę poetycką K. I. Gałczyńskiego, 
Al. Śendlikowski w artykule p. L  
„Front honoru społecznego" omawia 
krytycznie ustawodawstwo pracy w 
Trzeciej Rzeszy numeru do­
pełniają: reportaż z prowincji P.
Fietkiewicza p. t „W  Poduminie**, 
uwagi Jerzego Andrzejewskieg > p, t. 
, Sekretna książka** o powieści Bura­
kowskiego, feljeton Wojciecha W a 
siutyńskiego „Będziecie liszeucami * 
oraz recenzje i kroniki.

wlasnem m.eszkaniu, Wyrodną matkę 
aresztowani.

f  agiczna śmierć. Pelagia Goc, lat 
24, (Nowolipie 15) myła okna w mie­
szkaniu na 1-szem p.ętrze Gocówna 
nie posiadała pasa ochronnego i w pe­
wnym momencie straciła równowagę 
i upadła głową na bruk ulicy. Nie­
szczęśliwa dziewczyna poniosła śmierć 
nr mleiscu.

Spadł z pomnika. Zajęty przy budo­
wie pomnika Kilińskiego na placu Kra­
sińskich 45-letni murarz, Franciszek 
CWierciński (Kam.enna 1) spadł z ru 
sztewana i doznał szeregu ogólnych 
obrażeń oraz nadwyrężenia kręgosłu­
pa. Stan murarza gro my.

Dziecko w płomieniach. W zagro­
dzie Gustawa Koppa. we wsi Arci- 
chówku (pow. sochaczewski), po­
wstał pożar, który strawił wszystkie 
budynki oraz inwentarz żywy i mart 
wy W czas e pożaru spalił się 8-fniO 
letni syn Koppa, Edmund Pożar 
wzniecony był przez wpomnianego 
chłopca.

Odkrycie. Na Starem Mieście przy 
ul. Now omiejsk.ej 1, przy naprawie 
walącego się ilomu, znaleziono obok 
przewodu kominowego proch strzel­
niczy ora? paczki z kulami ołowiine- 
mi, łącznej wagi około 5 kg. Amunicja 
pochodzi prawdopodobnie z okresu 
powstania styczniowego.

bowiem, która w ytrąca pióro p i­
sarzowa z ręki, bezsilna jes t w o ­
bec jego  dzieła i nazwiska. Ta 
w iara w nieśm iertelność pisarza 
pozwala nam na dw oisty charak­
ter d zis ie jsze j uroczystości. M iej 
sce po śp. P ’o trze  Choynowskim 
o fiarow aliśm y, za zgodą p. P re­
zesa Rady M in istrów  i p. min,- 
stra ośw iaty nowemu koledze, 
Ferdynandow i G oetlow i, którego 
w itam y dziś w  naszem gronie.

Pow ita lne słowa prezesa Sie­
roszewskiego przyjęła  publicz 
nośó gorącem i oklaskami.

Następn ie Ferdynand Goetel 
w ygłosił pre lekcję  o śp. P io trze  
Choynowskim

Skolei zabrał glos K aro l Ir z y ­
kowski, w yg łasza jąc  pochwalę
nowego akademika P relegen t
zaczął słowam i: „P rzebrzm ia ły

słowa hołdu dla Zmarłego i te­
raz, według starego a szczegół 
nego zwyczaju, przy ję tego  także 
przez naszą akademje, ma być 
wygłoszona pochw a!" j ° g o  na­
stępcy. Śmierć i nowe życie ma­
ją  się w  ten sposób spleść ra­
zem, jakDy na grob ie obok ża­
łobnego cyprysu należało zasa­
dzić w span ia ły dab. Mnie przy­
padł w  udziale ten zaszczyt, by 
pow itać i pochwalić nowego aka­
demika F Goetla i ten trud. by 
sprostać staremu, a u nas św ie­
żemu zw ycza jow i.

Po przemówieniu Irzykow skie­
go prezes Sieroszewski zamknął 
posiedzenie, zapraszając gości 
na zebranie towarzyskie, które 
odbyło się w dolnych salonach 
Akadem ji.

20 miljonów n? inwestycje
pożycza m. st. Warszawa

W czora jsze posiedzenie T ym ­
czasowej rady m iejsk iej, które 
przeciągnęło się niemal do pół­
nocy, pośw ięcone było w  znacz­
nej części obszernej dyskusji nad 
sprawozdaniem  prezydenta Sta­
rzyńskiego z całorocznej d zia ła l­
ności zarządu m iejskiego, w vgło- 
szonem na posiedzeniu lutowem. 
W ysunięte szereg dezyderatowi — 
w  zakresie ustanowienia jedno li­
tego planu regu lacyjnego i urba­
n istycznego stolicy, poświęcenia 
baczn iejszej uwagi rozw ojow i 
przedmieść, spraw om aprow iza- 
cyjnym , kulturalnym  i t. p.

Następnie uchwalono em isję 
6-procentowej pożyczki inw esiy- 
cy jnej, w  wysokości 20 m iljonów  
złotych, k tóre j zaciągn ięcie po­
zw oli na ciągłość prac inwesty­
cyjnych  rozpoczętych w  W arsza­
wie. Pożyczka em itowana będzie 
w  dwóch ratach P ierw sza  serja, 
op iewająca na 10 m ilj. złotych, 
wypuszczona będzie w  na jb liż­
szym czasie.

W śród licznych wniosków u- 
chwalono szereg uzupełnień bu­
dżetu na r. 1935/36, prow izorjum  
budżetowe na kw iecień  r. b.

Ile tnt kosztować
Dwudniowy pobyt w Warszawie?

Ciewawa anKieta Zw . Propagandy Tur.
O r*'ginalny p leb iscyt rozpisał 

stołeczny Zw iązek Propagandy 
Turystycznej w  całej Polsce, za­
dając je j mieszkańcom pytan ia : 
ile pow in ien kosztować pański 
pobyt dwudniowy w W arszaw ie, 
by p„n  m ógł sobie nań pozwolić 
przynajm n iej raz do roku? Co P a ­
na najbardziej in teresu je w  W ar 
szaw ie: muzea? architektura?
tea try?  przem ysł? handbl itp.

Sto tys ięcy form ularzy, roze­
słanych na prow incję, powinno 
przyn ieść warszawskiem u prze­
m ysłow i .turystycznemu ob fity  
m ateriał, orjen tu jący  naszych ho­
telarzy, kupców, restauratorów  i

organ izatorów  turystyki „dow ar 
szawskiej** w  szansach i kierun­
kach rozw oju  tego ważnego ele­
mentu życia gosnodarezngo sto­
licy.

U czestn icy plebiscytu otrzym u­
ją pół tysiąca nagród : bezpłatne 
b;łety  ko lejow e do W arszawy, 
bezpłatne noclegi w  p ierw szo­
rzędnych hotelach, wykw intne o- 
biady, b ile ty  do teatrów  i kin. 
Rozpowszechniania form ularzy 
podejm ują się chętnie regjonalne 
oragan izacje społeczne, zapro­
szone do współpracy przez sto­
łeczny Zw iązek Propagandy Tu 
ry stycznej.

Zawieszenie s p ło n i  składek
przez pracowników ubezpieczeń spoiecznych
N a  podstaw ie decyzji M in ister­

stwa Opieki Społecznej Zakład 
Ubezpiecze.ń Społecznych zaw ia 
domił oddziały, Ubezpieczahue 
Społeczne i inne podległe mu in 
stytucje, że postanow ienia par. 43 
ust. 4 przep isów  służbowych dla 
.pracowników Z U. S. z dnia 27 
grudnia 1935 r. i par. 56 ust. prze 
pisów służbowych pracowników 
Ubezpieczałni Społecznych nakła­
dające na pracowników instytu ­
c ji ubezpieczeń społecznych obo­
w iązek uiszczania przypadającej 
r.a nich części składek ubezpiecze 
n iowych z w łasnych funduszów1, 
u ltgną  z dniem 1 kw ietn ia 1933 
r. częściowemu zawieszeniu na za 
sadach następujących:

a ) instytucja pokrywać będzie 
nadal składki ubezpieczeniowe w 
peinej wysokości za pracowników 
pobierających  uposażenie od 5 
(p ią te j) grupy w łączn ie wdół, 
v zg lędn ie wynagrodzen ie ryczał 
towe od zł. 450 m iesięcznic wdół.

b) Zaw ieszen ie omawianych 
przepisów  w  stosunku do wym ie­
nionych w  poprzednim  punkcie 
k a ttgo ry j pracowników  będzie 
m iało zastosowanie za okres cza­
su od dnia 31 grudnia 1937 r.

c ) W  stosunku do pozostałych 
pracowników, pob ierających  w y­
nagrodzenie od grupy 4 (c zw a r­
tej w zw yż lub rycza łt ponad 450 
zł. m iesięcznie zaw ieszen ie nie ma 
zastosov arna.

Pierwsze konsekwencje w Warszawie
uchwal o ograniczeniu uboju rytualnego

Zmarli
Jadwiga Witkowska, urzędn iczk= 

w Warszawie; Władysław Brygie- 
wicz, emeryt PKP, 1. 65, w Warsza­
wie; Marja z Zelenay*ów Bucholco- 
wa, wdowa, 1. 79, w Warszawie.

S. p. Antoni Malicki
W czora j zm arł nagle w  W a r­

szaw ie ś. p. Anton i M alicki, la t 
70. o jc iec  znakom itej artystki 
M arji M a lick ie j.

W  związku z p rzyjęciem  przez 
ciała ustawodawcze projektu u- 
stawy o uboju rytualnym  nastę­
puje stopniowa reorgan izacja  do­
tychczasowych mięsnych ugrupo­
wań branżowych. P rzedew szyst­
kiem ulega całkow itej likw idacji 
Zw iązek kupców branży m ięsnej 
(c en tra la ), którego były prezes 
p. A ron  K lein  przebywa dotych­
czas w  areszcie śledczym

Z uwagi na to, że Zw iązek ten 
pozostaw ił znacznie zobow iąza­
nia pieniężne w  stosunku do Za 
rządu M iejsk iego. Ubezpieczałn i 
Społecznej oraz w łasnych pracow 
ników, grono kupców-hurtowni- 
ków w yraziło  gotowość uregulo­
wania tych należności, zw raca­

jąc się równocześnie do Centrali 
Zw. Kupców  z prośbą o umożli­
w ien ie im utworzenia autonomicz 
nej sekcji w  łonie tej organ izacji. 
Nastąp iłaby przytem  selekcja pei 
sonalr.a, gdyż Centrala Zw, Kup­
ców postaw iła b. rygorystyczne 
warunki co do osób, m ających e- 
wentualnie nalcżyć do sekcji 
m ięsnej.

W śród detalicznego kupiectwa 
w przygotowaniu są pro jek ty za­
w ierania bezpośrednich umów
kontraktowych z dostawcam i —  
rolnikam , na dostawę mięsa.
Ruch ten obejm uje zazówno deta- 
lis lów  - ja tkarzy i w ędłin iarzy 
chrześcijan, jak  i zorgan izow a­
nych detalistów  - Koszerników.

K.KiOi mtosTPs? uirbszpuiy

Piątek 27 marca 1936 r.

6.30 „Kiedy rapie...** 6.34 Gim­
nastyka 6.50 Muzyka ( piyty j. W 
przerwie o godz. 7.20 Dziennik por.
7.50 Program na dzień bież. 8.00 Aud. 
dla szkół.

U.57*Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z “Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.03 Dziennik połudn. 12.15 Aud. 
dla szkół (dla dzieci st.). „Kucie 
kos" —  słuchowisko w/g Władysława 
Anczyca (ze Lwowa). 12.40 Koncert 
z udziałem solistow m. m. Caruso, 
(pł.) 13.25 Chwilka gosp. domowego.
13.30 z rynku pracy. ,

15,15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Przegląd giełd. 15.30 Koncert zespo­
łu W Ruszkowskiego- 16.00 Pogad. 
dla chorych w opracowania ks. kape­
lana M. Rekaa (ze Lwowa). 16.15 
Koncert Ork. T. Seredyńskiego ( ze 
Lwowa). 16,45 Odczytanie fragm ;n- 
tu z książki T. Nittmana p. t. „M a­
ły Pilsudczyk**— opow. dla dzieci stai. 
17 00 „Skarhy Polski": „Człowiek
na ziemiach naszych": „Fodhalanie* 
— odczyt —  wygł. J. Bystroń. 17.15 
„Minuta poezji*-- Wiersze B Leśnua 
na recytuje M. Grelichowska. 17.2G 
Koncert Łotewskiego Chóru Miesza­
nego U. Korisa. W programie muzy­
ka łotewska. 17.50 Porad, sportowy.
18.00 Muzyka lekka (p ł.). 18.30 Pol 
gadanka aktualna. 18.40 Program na 
dz. nast. 18.50 Pogad. społeczna. 18.55 
„Skrzynka rolnicza" —  inż, W. Ta* 
Kowski. 19.05 Koncert reki 19.35 
Wiad. sport. 19.45 Komunikat śnie­
gowy z Krakowa 19.50 Biuro Stu- 
djów rozmawia ze słuchaczami raaja
20.00 Koncert Symf (ze Lwowa). W 
progr.; „Potępienie Fausta" —  leger 
da dramatyczna w 4-ch częściach fi. 
Berhcz‘a. W  przerwie Dziennik wiecz 
oraz „Obrazki z Polski współczesnej"
22.30 „Skrzynka techn." —  red. W. 
Frenkiel. 22.45 Wiad meteor, dla że­
glugi powietrznej. 22.50 Muzyka sa­
lonowa (p łyty)

SOBOTA, DNIA 28 III
6.30 Kiedy ranne ** 6.34 Gimna­

styka 6.5C Muzyka (pł.). W  przerwie 
o godz. 7.20 Dziennik por. 7 50 Pro­
gram na azień bież. 8.0Ó Audycja dla 
szkół:

1157 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z wieży Marjack ej w Krakowie. 12.03 
Dziennik połudn 12.15 Pogad. roln. 
„Łubin słodki i nowe rośliny na zie 
loną paszy ’ —  wygł inż. Jar. Rapac­
ki. 12.25 Koncert w wyk. Ork Kame­
ra Inej pod Lyr. S. Czosnowskiego (z 
Wilna). 13.25 Chwilka gosp domowe

14.30 Muzyka lekka (pł.). 15.00 
„Śledź" (obrazek obyczajowy z Rosji 
współczesnej), fragment powieści I 
Badowskiej p. t. „Dzwony w Lenin 
gradzie". 15.15 „Nasz handel morski--. 
15.20 PrzegL giełd 15.30 /.espół Ka 
merałny N. Mańskiej. 16.00 Lekcja ję­
zyka hanc. —  lektor L. Roąuigny;
16.15 leair Wyobraźni: słuchów -ko 
dla dzieci młodszych p. t. „2 + 2 = 4 ” 
St. Sojeckiego z muzyką W*. Bucn- 
walda (z  Poznania) 1645 , Cała Pol 
cka śpiewa” —  auci. prow. prof. Br. 
Rutkowski 17410 „Polacy na uaiekich 
lądach i morzach--: „O Pawle Strze­
leckim, który górom Australji nada­
wał polsk:e nazwy” —  odczyt — 
wygł R *Jm astowski (z  Lodzi).
17.15 Nowości z płyt- 17.45 „świat 
naszych roślin” „Jodia” —  pogad. —  
Wygł. prof. B. Hrymewieck 17.50
Mówmy o prowincji---. „Zanik pro­

wincji” —  pogad. —  wygł. B. Le­
czy ck1 (z  Krakowa), 18.00 Koncert 
soi.stów. Wyk. F. Krysiewiczowa- 
Perkowska (śpiew) —  Toruń, i Zdz 
Jahnke (skrzypce) — Poznam 18.40 
Pr-egl. ydaw.i. —  prof. H .Mościcki
18.50 „Życic kul*, i art. stoicy”. 18.55 
Program na dzień nast. I9.Ó5 Konc 
rek!. 19.35 Wiad sport. 19.45 Pogad. 
aktualna. 20.00 „Comic-jazz-Revue'* —  
Lekka aud. A. Fłeischera (ze Lwowa) 
w wyk. ork. Jazzowej „Szał*- i sol, 
stów 20.45 Dzienn’k. w;ei z. 20.55 
„Obrazie! f Polsk! współcz 21.90 
Aud. dla Polaków zagranicą: „Obraz­
ki z dziejów mieszczaństwa polsk'e 
go” . 21.30 „Wesoła Syrena” —  audy­

cja p. t. „Dobry znajomy" —  napinał 
|. Ostrowski. 22.00 Kon :er w wyk. 
Ork. Symf. P. R pod dyr M. Mierze­
jewskiego z udziałem S. Benoi 'ego 
(śpiew). Fr Flotow Uweitura do op. 
...Marta’ —  wyk. ork W. A. Mozart: 
Arja Leporełla z op „Don Juan” i 
Arrigo Boito: ftr/c z op. „Mefistofe- 
les" —  oaśp S Benon' z tow. orl: 
E. d”Albert- Fantazja z op „Zamarłe 
oczy” — wyk. ork O Rossini: Arja 
Dor. Basiiia z op „Cyrulik SewiiSki” 
odśp z tow. ork. S- Beroni. I Dełi- 
bes: Suit i baletowa „Coppeha” — 
wyk. ork. 23 00 Wiad meteor, dla że­
glugi powietrznej. 23.05 Muzyka ta 
neezna w wyk. Małej Ork P  R

ŁOTEWSKI CHÓR 
W KONSERWA IORJU.M 

W sobotę 28 b. ni. o godz. 20-15 
odbędzie się w sali Konserwatorium 
jedyny występ znakomitego chóru ło­
tewskiego poa dyrekcją Teodora 
Reitersa, chlubnie znanego publicz­
ności warszaw śkiej z kilkakrotnych 
występów. Chór wykona piękny pro­
gram pieśni kompozytorów łotew - 
skich.

Bilety sprzedaje Kusa Teatralna 
,O rbif‘ Al. Jerozolimska 3J.

APOLLO: „lego wietks miłość’ 
A T LA N T IC : „Kan.tmn dłood" 
AMOR „Katiusza”, „Cienie Bród- 

wayu"
ACRON „Młode O rły " i „Mały Pul 

kownik”.
A N T IN E A : „Tajemnica Peraku”,

„10 ciu z Paw iaka”
ADRJA „Będziesz zawsze iroia”. 
AS: „Niedokończona Symf on ja "  i 

.Warna o prawdę”.
B A ŁTYK : „ W  cieniu gilotyny". 
BIS: Legjon  nieustraszonych’’, 
CASINO: „C h »rlie  Chaplin —

Dzisiejsze czasy"
CORSO: „Kocham wszystnie kobie­

ty*' i re\,-ja
CAP1TOI : „W ie lk i Czarodziej" 
COLOSEUM (duze): „Pndek na

froncie-4 i atrakcje.

COLOSSEUM MALE: „Bunt zwie 
rząt4” i dodatki.

CZARY: „Człowiek wilk” .
Eli KOP A „Złotowłosy Brzdąc . 
EL1TE . „Kapryśna Marjetta", „Praw  

dziwa Miłość”
ERA „ W  walce z carattm”, „Dwie 

Joasie".
FILK AR M O N JA : ..M azur". 
FORUM „Dziewczę z oułOKÓw” .

„Annapolis44 
FAM A „Jaśnie Pan szo fer4 
FLORiDA: .Rapsodja Bałtyku4' i

„Noc W igilijna”
HOLLYW OOD: „Not na Transat­

lantyku Na scenie rewja z K. Hana­
szem.

H ELIOS: „Kocha, tylko mnie" 
iTALJA: Kocham wszystkie ko­

biety
K IN O  PAR. sW  A N D R Z E J A  

„Przeoi Kordecki —  Obrońca Często 
chowy4*.

KOM ETA. „Dom Nr. 5 6 "  i rewja  
LOS: „Śluby ułańskie*4.
MAJESTŻC: „Poznali się w  M on­

te CaMo".
MARS: ,Sen Nocy Letniej”
MEWA: „Sen nocy letniej". 
METEOR: „ k w ia c ia r k a  z Prate-

ru“ i „SKandsle m ilionerów"
MASKA .Mężowie do wyboru4 i 

.Niewolnice z Mandalay”.
.MIECHA .Jestem zbiegiem". „Cahi 

n:- ieazLze"
MIEJSKIE „Człowiek który rOzbii 

bank w  Mon‘ e Carło”
N O W A  T 0 M B O L A : „Wesoła Roz- 

wódka” *, Sobowtór".
OKO PRASKIE: „D or Juan" i 

,Młoae Orły4*.
PF.T1T TR1ANON: „Dziewczę z 

iuaapesztu14, i „Ostatni romans kró- 
a*4.

POPULARNY: „Drogi, bez powro- 
u " i rewia 

PA N : „Pan Twardowski".
P R A G A . „Piekło’* i rewja.
R IALTO : „Osiketzam Cię, M i.tko" 

(L a  M at“ rnelle)
RAI: „Czarny kot" i „Film Potoki*4 
RENA: „W yspa SkarDów”, „Lski 

mo"
R© X Y- , Chińskie morza” .
RO.MA .Chopin piewca wolności 

o g. 4 i „Metropiolitan-4 o g. 6. 
SFINKS: „Należę do Ciebie4* i re-

,vja.
SOKÓŁ: „Karjera” i dod 
STYLO W Y: „ W  cienin G ilotyny- 
Ś W I A T O W I D :  „Koenigam ark44- 
Ś W IA T : „Karjera44 ,
“FON „Indyjscy piechurzy4. 
UCIECHA: Kata/zynka”.
U N I  \ . ..Złodziej serc44 i rewja.

OgToszenTa drobne |
MFBLE 100 Zt. prześliczna
sypialnia, stołowy gabinet skrom­
niejszy 50. N o w y -św ia t 30, róg Pie- 
rackiego. >

5  miasta
EFEKTU YF IK  ACJ A W KZLA 

KOLEJOWEGO
Na jesieni r. b. należy się spodzie­

wać uruchomienia tylko kilku poc.ą- 
gów elektrycznych na linji Pruszków 
—Warszawa — Otwock, albowiem w 
tym czasie rozpocznie się dopiero 
dostawa w większych ilościach prądu 
przez połączone elektrownie war 
szawską i pruszkowską, na zasadzie 
zawartej ostatnio umowy. Pełnej 
elektryfikacji powyższego odcinka 
należy spodziewać gie w zimi< r. b.

POWODY REZYGNACJI 
P. JAROSZYŃSKIEGO 

Przyczyną złożenia mandatu człon­
ka Ty-mrzasowej Rady Miejskiej 
przez dr, M. Jaroszyńskiego, dotych­
czasowego generalnego referenta 
budżetu Zarządu Miejskiego, są za­
sadnicze różnice w poglądach dr Ja­
roszyńskiego i Zarzadu Miejskiego 
na aktualną politykę miejską i na 
jej dotychczasowe rezultaty.

A PE L  1)0 P R A C O W N IK Ó W  
MIEJSKICH 

Związek Zaw, Pracowników Samo­
rządowych (urzędników) n- stoi. 
Warszawy wystosował okólnik do 
delegatów i ogółu pracowników miej, 
skich wzywający do liiewyzoywania 
się oblicaeyj pożyczki inwestycyjnej

Okólnik podkreśla, że obligacje te, o 
ile pozostaną w rękach pracowników 
miejskich, przyczynią się do ułatwie­
nia ak c j i  oddłużeniowej.
BRAMA W OGRODZIE SASKIM  

Jak się dowiadujemy, budowa bra­
my od strony- ul. Marszałkowskiej i 
od strony PI. Żelaznej Bramy celem  
umożliwienia zamykania nowej uli­
cy, orzechodzącej przez ogród Saski, 
będzie przyspieszona Konstrukcja 
nowej bramy nie jest trudna, wszyst 
kie części są przygotow-ane, wobei 
czego nic nie stoi na przeszkodzie 
do przyśpieszenia robót. 

CU K IERN IA  N IE  SPR ZĄTAN A  
OD PÓŁ ROKU 

iWzoraj starnstwTo grodzkie środ 
miejsko - warszawskie przeprowa­
dziło lustrację sanitarno - potządko- 
wą w dbrębie X II kom. P. P Lu­
stracja objeia ul. Rymarskf., Leszno 
i Solną. W  wyniku opieczętowano 
między in. do czasu uporządkowania 
cukiernie przy ul Solnej 6, Śrula 
Mamiiirka, w której ujawniono nie­
zwykłe zaniedbania sanitarne. Z zo- 
znań oersonelu wynika, że w cukier­
ni od pół toku nia myto gablotek, 
szafek, kuchni itp. Cukiernia m ą być 
uprzednio zdezynfekowana.
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Dlaczego GrzeszolsKisinie był
SO SN O W IE C  

“ •ty dzień rozpraw y w  proce- 
Grzoszolskiego przyniósł du- 

*P bezkrytycznie powtarzanych 
PŚotek na tem at szczególików  z 
życia rodzinnego Grzeszolskich. 
sąsiadki, luDujące się w roz­
trząsaniu intymnych momentów, 
dilły dowód że nir nie ukrfłó  się 
Przed ich okiem i uchern Opero­
w a ły  one częste przesadaonami 

aktami, czerpanem i z fan tazji.

OBRAZKU Z Z Y ( TA 
R O D Z IN Y  G RZE SZO LSK IE G O  
Daleka kuzynka Bugajów . Zo- 

f ja  Pajkow a. opow iadała znane 
ju ż szczegóły o znajom ości oskar 
żonego ze Staeiw ińską. Osoba, o 
której , mowa, siedzi na sali od 
samego rana

—  Gdy Grzeszolski raz w rócil 
późno do domu, żona pow iedzia­
ła : „B y łeś  u S taeiw ińsk ie j", a
ponieważ zaprzeczył, zmusiła go 
do pó jśc ia  z n ią do Staciwiń- 
skiej, aby przekonać sie. czy 
mow, Drawdę. Rtaciwińska po- 
w iedziała, że zna Grzeszolskietro, 
a on zaprzeczył. O stosunku tym 
dzieci były  dobrze poin form ow a­
ne, Grzeszoiska zaś in form acje 
otrzym yw ała od L iszczyka. Sta- 
ciw ińska przyszła do mieszkania 
Grzeszolskiej, aby wytłum aczyć 
się, a wówczas matka odezwała 
się do Jerzego : ..Patrz, to ko­
chanka tw o jego  o jca “ . Chłopiec 
plunął w  je j  stronę, m ów iąc: 
„T o  bezczelna". Tak samo miała 
postąpić i Lucyna Jerzy odezwał 
się kiedyś do m atk i: „Ja dłużej
tego m altretow ania nie zniosę, ja  
ojca zastrze lę". N a  to m atka:
.Jakto. n ie w iesz, że to o jc iec?  
Do m ego chcesz s tr zd a ć? "
Chłopiec odpow iedział, że tylko 
w'iara w  Boga powstrzym uje go 
od podniesienia ręki na ojca. 
Skarży1 się na m ego. że gdy bu­
dził ojca. o  godz. 7-ej rano, Grze- 
szolski krzyknął: „W on t. szcze­
n ia k u !" Gdy do wychodzącego 
do biura o jca  pow iedzia ł: „D o 
w idzenia, tatusiu ", Grzeszolski
znów  "ofuknął go : „M ilcz , szeźe- 
n ia łtu !" F o  śm ierci matki o jc iec 
c-orac bardziej źle obchodml się 
z dziećm i, a w  Jerzego cisnął sa­
laterką za to. że Cabajównę na­
zw ał po im ien iu ; „M arian n ą". 
Grzeszoiska była zaintrygowaną, 
że mąż trzym a stale zamkniętą 
b ib liotekę i  mówiła, że mus zo­
baczyć, co je s t w ew nątrz Chcia­
ła  sprowadzić ślusarza, żeby zro­
b ił w ytrych . NGe m iała pieniędzy 
i n ieraz pożyczała na obiad po 
złotówce, 50 grosz/, a nawet po 
20 groszy.

S ędzia : —  Jak chodziła ubra­
na Lucyna?

—- Przerab iano na nią suknie 
po mątce, a Grzeszolski kupił je j 
palto za 20 złotych, co wyglądało, 
śm iesznie. K iedy  domagała się 
sprawienia rękaw iczek, o jc iec wy 
ją ł na nią rew olw er. Lucyna śmia 
ło odezwała sic: „S trze la j, s trze­
la j!  M yślisz, że się b o ję ’ " .  Gdy 
Jerzy  przyjechał z letniska, spod 
Muszyna, Grzeszolsk. odezwał 
s ię : „Czy poznałeś, co to je s t gó­
ra lka? Bo ja w  tw oim  wieku ju ż " 
Zgorszony chłopiec opow iedział 
to matce. Grzeszoiska czyta ła  opi 
sy z procesu G orgonow ej z w ie l­
ką n iechęcią, podkreśla jąc, że 
n iew ie le  brakuje, aby w  ich domu 
stało się. to samo, co u Zaremoy 
N iech  tylko zamknie oczy, to mąż 
zaraz ozem  się ze Staw icińską i 
dzieci żlg w y jdą  na tem.

O brońca: —  Czy G rzeszol.i»i 
n igdy nic kupował dz.ecium sma­
kołyków, czekoladek?
, —r Raz widziałam , jak przy­

niósł tabliczkę czekoladw  Jerzyk 
nie chciał wziąć, a Lucyna w z ię ­
ła. W tedy  brat z wyrzutem  ode­
zwał się do n ie j; „C ieb ie można 
kupie tabliczką czekolady".
NJEOBECNOSC o s k a r ż o n e g o

N \ P O G R Z E B A C H  D Z IE C I
K w estje  zastanaw iajacą sin- 

cnaczow procesu, ju ż od kilku 
dni, d laczego Grzeszolski nie 
uczestniczył w pogrzeb ie dzieci 
swoich, ośw ietli! w reszcie sam 
oskarżony:

—  Eyłem  wtedy chory, osła­
biony, wstrząśn ięty tą śmmreią, 
g łodny i niewyspany. W iedziałem  
tak ie, że Zanosi się na przedsta­
w ien ie na cmentarzu, urządzone 
przez h isteryczkę Kuczalska 
W styd mi było  wobec ludzi brać 
w t.em udział i patrzeć, jat, Ku- 
c-zalnka m dleje i urządza sceny

na p<??frzeŁi<i swoich rżzaeci
teatralne.

O brońca; —  Czy nie bal się 
pan otoczen ia?

- -M o g ło  i to być, ze ludzie 
rzuciliby się na mnie

Prok .: —  A  skąd pan wic, że 
onaby tak zareagow ała?

—  Słyszałem o tem i miałem 
przekonanie, że to z.robi.

-— Czy innych dowodów, poza 
przekonaniem, nie posiada pan ?

—  N a  piśm ie, nie.
Sędzia : —  A le  i na pogrzebie 

córki pan nie 1 ł w ca le?
— - Tak, bo słyszałem, że 72 

osoby z rodziny bu ga jów  szykują 
się na mnie.

—  A le  ten pogrzeb byl w Cze­
ladzi, zdała od Scsnowea i p lo tek ’

—  No, to jes t blisko, to je s t 
to sama środowisko i cł sami lu ­
dzie.

d o z o r c z y n i  s w a t e m
D ozorrzyn j domu Bugajów , 

Szm ajserowa, zeznała, że Grze- 
szolski po śm ierci żony nrzycho- 
dził i dawał lis ty  do odniesienia 
Kuczalskiej. Kuczalska po dru­
gim  liście pow iedziała, żeby w ię ­
cej nie przynosić. Grzeszolski 
wspom inał, że m ajątek ma pod­
niszczony i chciałby, żeby  Ku­
czalska w yprostow ała to, co po 
krzyw iła. .\Iowil, że bedzie się 
starał o je j rękę. Kazał pow tó­
rzyć to Kuczalsk iej. Ona na to: 
„Jak przen iesie Lucynę do g ro ­
bowca, to będziem y o tem gadać".

—  Czy pani doręczała te lis ty?
—  Tak. Kuczalska je  czyta ła  i 

paliła. Ona b j ła  wredna do Grze- 
szolskiego i m ów iła, że go niena­
w idzi. Od ludzi słjsza łam , że 
Grzeszolski był ju ż  w tedy żonaty 
ze Staeiw ińską Jak go o to sp>- 
tałam, to pow iedzia ł: „Jakbym 
był żonaty, to bym miał obrączkę 
na palcu ".

Świadek wspom ina jeszcze, żc 
brat oskarżonego, Jan Grzeszol­
ski, g roz ił Kuczalsk iej j je j  bratu, 
że ich pozabija. M ów ił o tem 
przy wódce teściow i, Bugajow i. 
Ten nic chciał p ić w tedy, ale brat 
oskarżonego zmusił go, m ów iąc: 
„P i j  p a n !"  Bugaj p ił.

Skoli i zeznają dw ie  sąsiadki 
Grzeszolskich, które nic nie w ie ­
dzą. pow tarza jąc plotki tego ro-. 
dzaju : „S łużąca Grzeszolskich mó i 
w iła  służącej jednej sąsiadk , k tó . 
ra mi m ów iła " i t. p. i

z e z n a n i a  s i o s t r y

ST  ACJW INSK1EJ
Diuższe zeznania składała tak­

że siostra S taeiw ińsk iej, Kubik o 
wa, o poznaniu Grzeszolskiego 
W' 1929 r.

Sędzia ; Czy Grzeszolski spo­
tykał się z siostrą, gdy chodziła 
do sem inarjum ’

—  Tylko kłan iał się je j i mó­
w ił „D zień  dobry".

—  Czy siostra miała narzeczo­
nego?

—  Chodził do n iej L iszczyk, ale 
go nie lubiła, bo to był nałogowy 
pijak.

Sędzia - re fe ren t: —  liczeń  —  
nałogowy pijak

  L iszczyk  mawiał, że dla nie­
go obiady nie M n ie ją , bo woli 
l utelkę wódki i pół k ilo kiełbasy.

 A le  z Grzeszolską byłoby
nielogiczn ie, gdyby L iszczyk  cbo- 
dził na skargę za to, że Grzesw  1- 
ski Kłania się siostrze? Czy G rze­
szolski podobał się siostrge, czy 
ją  kochał? P rzecież L iszczyk  nie
jest pom ylony, bv robił awantur'

o ukłon ?
Kubikowa nie daje na te w ą t­

p liw ości w yjaśn ia jące j odpow ie­
dzi.

Sędzia : —  Grzeszolski da sio­
strze za przepisywaniu rękopisu 
50 złotych, i ona obraziła się nu 
to? D laczego? P rzec ież  pracowa­
ła przez dw’a tygodn ie i w ynagro­
dzenie było za pracę uczciwa

—  Siostra m ówiła, że zrob iła  to 
z dobrej chęci i nie wypada je 1 
przyjm ow ać pieniędzy, bo nie jest 
taka biedna, Grzeszolski podaro­
wał je j  w tedy neseser.

— Czy ten neseser p r z y j ę ł a  m i­
tem okiuin?

—  Tak. Zabrała mi-lem okisra.
.— Tego  nie rozumiem, d lacze­

go pieniędzy nie chciała, a rre -  
zent w zię ła?

—  Bo należał je j się-
-— A  co było z książką „P ieśń  

M iłosna"?
—  Ja ją kupiłam jako książę?

naukową.
—  No, to nic była ksią/.óa i,*i- 

ugowu?

—  .Mc i nie pornograficzna.
- -  Czy pani tak gustuje w po­

ezjach?
—  Tak.
—  D laczego siostra pani poszła

—- Kuczalska, klęcząc w  kory­
tarzu, przeklinała. ..Ż*bvśeie po­
łamali ręce i n o g i!"

—  Czy Grzeszolski po ślubie 
wyprow adził się z Sosnowca?

Ze słów G rzeszolsk iej dowiedzia 
la się, że oskarżony now iedział do 
małżonki, że jes t chamka. Chc.ał 
sprzeciać jeden płac, a gdy  opono­
wała, za g ro z ił: „Ja  was, chamy

w iek Zawsze dawał 
rozum je, głębokie i

odpowiedz
nieprzecięt­

ne.
A  znał pan jego  dzhsei ? 
Znałem. ChłoDiec byl dobrze

N ie  t  t- nadziei zdobycia p .ęknej 
cery! T a jem n icą  w ielu  kob iet, k tó - 
. ym zazdrościsz icb cza i a, je s t  
poprostu codzienny zab ieg  kosm e­
tyczny  Pa lm o lire .
Jednym  z n a jsłynn iejszych  n a  

św iecie naturalnych środków 
upiększających  je s t  sn ach et- 
ny o le jek  oliw kow y —  k tóry 
„co p n ie je "  przy  tem peraturze 
ciała. L ek a rz e  po leca ją  go  dla 
d e lika tn e j skóry niem owląt. 
J u ż  przed w iekam i K leop a  ■ 
tra znała kosm etyczne w ar- 

j s t r z t i a j c i c  s i < n a i l c  downictur

O b iił* iloaci sz lach etn ego  
oleił, u o liw k o w ego  użyte 
-I do wyrobu i *d , >

k cw o łk a  m ydlą Patmollua, 
K tórego  s ia ło  używ an ie 
da je  m łod o ić , św ie żą  ce- 

re I urodą.

O czyszczaj codziennie 

i  dokładnie pory dkóry

toaci tego o le jku . D z is ia j 
2 0 . 0 0 0  specja lis tów  w 
dzie d z.n ie  kosm etyk i poleca 
mydło Ptum oliye, wyrabiane 
na o le jk u  oliw kowym .
G d y  m yjesz tw arz mydłem 
P  ilm oliye, g d y  używasz go 
do kąp ie li — odraza spostrze­
gasz n iezw yk łe  w laściwoici 
o b f it e j ,  aksam itnej p iany te ­
go  mydła. Ł agod n ie , m iękk i 
piana ta przen ika pory, oczy ­
szcza j e  gruntow nie i dokład­
nie A  sitói a pozosta j e m iękka, 
ja k  p łatek  kw iatu , ponętna...

do Grzeszolskiej, której przedtem 
nie znała?

—  Bo była wtady naiwną ucze- 
nieą.

— Ale udała się tam z Liszczy- 
kiem, którego nic zr.osiła? I uleg­
ła m u?

—  Tak. W t»dy snoJcały ją  obel­
gi za to, że je st kochanką Grze­
szolskiego.

—  Ja k  się odbyło zabranie ne- 
sesera?

— Grzeszoiska przyszła do na­
szego m ieszkania i pod groźbą re­
wolweru zabrała neseser

—  Czy siostra  przestraszyła się 
w teay? Jeżeli się  przestraszyła, 
to dlaczego poszła jeszcze raz do 
Grzeszolskiej ?

— Ko narobiono plotek, że w 
ubraniu Grzeszolskiego znalazł 
się  grzebień s io s t ;\ ,  i chciała 
ona w yjaśnić, że nigdy nie miału 
i nie daw ała grzebienia Grzeszol 
skiemu.

— Przecież mogia ją  spotkać 
nowa przykrość?

—  No, ona postąpiła jak: na­
iwna uczemea. To wszystko była 
naiwność.

— Czy siostra radziła się, czy 
może wziąć śIud z Grzeszolskim?

— Mówiła o tem do mnie. Od­
powiedziałam: „ Ja k  uważasz. J e ­
steś pełnoletnia. Zastanów sie, 
czy bedziesz szczęśliwa, bo or 
je s t  dwra  razy starszy  od c-igbt®".

— A czy pytała pani siostrę, 
czy go kocha?

— Nie.
— Czy nie przeszkadzało, żc 

Grzeszolski jest. w żałobie i ślub 
będzie zuprędko?

—  To ona s«m a wyznaczyła 
termin.

—  I kto n a g li ł '
— Tylko siostra, bo powstał}' 

plotki że Grzeszolski ma się ż: - 
nić z Kuezalską, a siostra  nie 
chciała, żeby K uczalska miała  
go za męża. K azała mu s ię  oże­
nić. tak ją  te plotki zdenerwo- 
wały.

—- -lak sie skończ: ła awantura 
Kuczalskiej z sio strą  i m łtką 
pani?

—  Tak, w y jecha ł do Będzina 
i tam zam ieszkał z siostrą. O ślu­
bie nikomu nie mówiono

Prok .; —  Te 50 zł. za przep i­
sanie na maszynie uważałyście 
za ujmę dla rodziny,- a w ieści, że 
siostra jes t kochanką Grzeszol­
skiego —  n ie?

—  Ja się nad tem nie zastana­
wiałam

—  Czy nie lep ie j było je j  w y­
jechać z Sosnowca?

—  Starała sie o to i chciała 
dostać się na posadę do Skarży­
ska.

—  A le  d laczego rodzina je j 
nie pom ogła? P rzec ież  kochano 
ją  i byliście w tedy zam ozni?

Świadek nie umie tego w ytłu ­
maczy ć przekonywująco.

—  Dlacze-ao oddaliście Grze­
szolskiej książkę która była w a­
szą w łasnością?

—  Siostra przelękła się rew ol­
weru. Późn iej nam na te j książce 
ju ż nie zależało.

Obrońca; .— D laczego, obie z 
siostrą, chodziłyście do lekarza 
po św iadectwo dziewictwm?

—  Bo Kuczalska mówiła, że 
Grzeszolski ma dwie kochanki —  
jedną  w  biurze, a drugą poza 
biurem.

—  Czy 7. zachowania się G rze­
szolskiego w ciągu 4-ch la t zna­
jom ości wynikało, że chce starać 
się o rękę siostry?

—  N ie . Dopiero po śm ierci 
d z iec : zaczął byw ać u nas, a 
Przedtem  nigdy. Był przecież żo­
naty, w ięc nie m ógł o tem my­
śleć.

—  Czy matka pani była zdzi­
e lo n a  jego  ośw iadczynam i?

-—  Mama ju ż  w iedzia ła  o tem, 
lak i ja.

„C H A M Y "
R obotrik  Zawadzki opowiadał, 

żc G -zeszolsk i obchodził się z 
dziećm i dobrze, in teresow ał się 
niem, i chadzał na wspólne spa­
cery.

św iadek Sowa stw ierdzał źe 
dzieci Grzeszolskich clo szkoły 
1 rzyehodzily  bez drugiego śnia­
dania nie m iały na kupno bulki.

i tak sie pozbędę".
D O D A T N IO  O  G R ZE SZO LSK IM

Pod koniec rozpraw y korzystne 
zeznania d la  oskarżonego złożyli 
małż. Kozłow scy. Pan i K ozłow ­
ska stykała się z Grzeszolskim  
na teren ie „O p iek i pozaszkolnej", 
a p. Kozłowski, dyplom owany puł 
kownik na em eryturze, w  dniu 
śmierci Jerzego był w ezwany 
przez Lucynę, by przyszed ł do 
m ieszkania. Robotn icy m ów ili, ż t 
Grzeszolski po śm ierci syna z a ­
mknął się w  pokoiku z rew o lw e­
rem j istn ie je  obawa, że się za­
strzeli.

—  Poszedłem  do niego i zasta­
łem go leżącego w  łóżku. P ow ie ­
działem  kilka słów, ria które nic 
odpow.adaf. B vł zupełnie złam a­
ny, zm altretow any nieszczęściem. 
Pocieszałem  go, mówiłem, by po 
męsku zniósł len  ciot, ale on nic 
nie odpowiadał, w ięc zaraz w y ­
szedłem.

Pn iew .: — Jakie w rażen ie od­
niósł pan o, Grzecliolskim  ?

—  T o  bardzo in teligentny czło-

zbudowany, tylko trochę się ją ­
kał Córka była w ątle jsza . miała 
w yw in iętą  aolną w argę i w idać 
było zęby. To  ją  trochę krepow a­
ło. Stosunek dzieci do o jca był 
serdeczny.

Powód cyw ilny —  Czy nie zdz. 
w iło  pana. że Grzeszolski tak 
prędko ożenił się po śm ierci żony 
i dzieci?

—  Owszem.
Onrońca: —  A  czy pan w ie  że 

on to zrobił pod przymusem?
—  N ie.

Obrońca: —  lY ięc  d latego par 
tak uważa? A  jak  pan ocenia pra 
cę. Grzeszolskiego w  „K o le  rodzi 
c ie lsk iem "?

—  Pracow ał z całern poświęcę 
mcm.

Dziś zeznawać będą urzędnicy 
z fabryg i, w której Grzeszolsl 
pracował. Zeznania dotyczyć bę­
dą specyficznej atm osfery intryg 
w- zagładzie pracy bow iem oskat- 
żony nic byl tam lum any i w ięk­
szość podległych mu osób skarży­
ła  się na niego.

A B C  Snortowe

Jeszcze o zmianie regulaminu
Patistvyowpj Odznaki Sporiowei

ź.apow.edi zmian w regulam i­
nie P O. s. i Państwowi j Otlzna 
ki A portow e j) w yv,oła ia zrozu­
m iale zainteresowanie. Po zna­
nych ju ż mod\fikacjuch ogó l­
nych, w  zestaw ieniu minimów 
przepi owadzono będą następu­
jące zm iany: wym agania staw ia­
ne przy uzyskaniu odznaki w y­
sokiej sprawności (przypom ina­
my, że będą trzy  grupy 1 będą 
daleko Wjcksze niż dotychczas. 
M. i u. starających się o tę od­
znaką obow iązywać będzie Umie­
jętność pływania.

W arunki uzyskania odznaki 
śpyaw ności przeciętnej będą

m niej w ięce j takie same, jak u  
obow iązyw ały  dotychczas. Do 
cw iczcń wprowadzono podnosze­
nie c iężarów  i zapaśnictw o.

D la m łodzież od lat 12 do IB 
nrzewuaziane są trzy  grupy ćw i- 
czen ; w  p ierw szej znajdu je się 
pływanie, narciarstwo lub ły ż­
w iarstw o, w- drugiej —  b ieg  na 
hń m. j skok w zw yż w  trzecie j —  
ćw lczem a gimnastyczne.

Do prób o PO S dopuszczeń, 
eędą tylko ci kandydaci, którzy 
w '.każą się odbyciem p rzyn a j­
mniej 12-tu tfi.n ingów  w okresi - 
ł— Cf lYcod ii!

W A R T A  M t  JfcDZlL ZA G R A N IC E
Bokserzy poznańskiej Warty, która 

i es. drużynowym mistrzem Polskę 
mieu wyjechać w najbliższym czasie 
do Francji i Nwmiet na rozegran e.kil­
ku spotkań 

Wyjazd Warty n e dojdzie jednak do 
skutku, gdyż komitety olimpijskie nie­
miecki, i francuski, wydały zakaz roz 
grywania meczów' z pięściarzami in­
nych państw aż do _Aasu igrzysk olim­
pijskich. '

E S T O Ń C Z Y C Y  W  WARSZAWIE 
Stołeczny AZS organizuje V  mię­

dzynarodową imprezę w grach spor­
towych w tym sezonie. Hędzie trą 
turniej w siatkówce i koszykówce ko 
biecej oraz w koszykówce męskiej 
z tiriz-alem estońskiej drużrny Russ 
z Tallina, or z wieńcowych lrużyn, 
Polonii i AZS.

Zawody odbędą s.ę w sobotę i nie­
dzielę, o godz. 19-ej na sali Polskiej 
YMCA w Warszaw ie.
FIASKO K O N K U R SU  AU Z Y C Z N C G O  

PU  W I  -u
PUWI zorganizował konkurs mu- 

zyiznv n- hymn lub marsz sportowe. 
Sąd konkursowy, nu zapoznaniu się 
/ praca nt;, nadeslanemi na ten kon­
kurs, doszedł do przekonania, że żadna 
z prac nie kwalitikuje się do przyjęcia 
jako hymn lub marsz sportowy. To 
też zaproponował zorganizowanie no 
wego Konkursu.

A N G IE LS C Y  TLM SS mCI 
W  W A R S Z A W IE

Reprezentację tenisową Polski cze­
ka w połowie maja mecz o tnilnr Da 
v:sn i  Austrią w W ieomu. Przedtem 
nasza repreztnl icia rozegra mecz z 
V ygrnm w Budapeszcie.

Pozatem Legja warsznw-ka p/oji i-1 
tuje sprowauzeme w koniu kwietnia 
tenisistów angielsk.ch lub fnn niskich.

W  pierwszych dniach kwietnia od­
będą s ę w' Atenach niistizoztwa teni­
sowe GreGi na które wyjeżdża repre­
zentacja Polski w składz e Jędizejow- 
ska Hebda, Tłoczvńs!:i i Spychała.

IVPONJA G O T O W A  U O  u R C A N .
: AC.II O L IM P IA D Y  

.Międzynarodowy komitet olimpijski 
w licie r- b. run zadecydować, komu 

, powierzyć „rganizację igrzysk eifcmpij 
' skich w IW Y r. Jednym z kandyda­
tów do organizacj' tych igrzysk jest 
Japonja. W laponji bawi obecn e pre­

zes Międzynarodowego konrtetu oTun- 
' pijsk ego, Baillet-Latour, który tam 
pojechał, aby wybada* możliwości or­
ganizacji prze: Japonję olimpjady. — 
Prezes MKO, po zw iedztniu urządzeń 
sportowych w Japonji. oświadczył,, te 
Japonja iest całkowicie przygotowani 
do przenrowadzenia igrzysk olimpij­
skich za 4 lata.

P O D Z I A Ł  G R U P O W Y  O  P U E A R  
P Z P N

Zarząd Polskiego Zv.. P.łki Nożnej 
zdecydował już podział grupowy w 
rozgrywkach międzyokręgowych o jm- 
har PZPN Podział ten jest następuia 
cy: 1 grupa —  Warsaawra, Lublm, 
Łódź, K elće, II grupa —  Poruorze 
Poznań. Mask, 111 -  Kraków, Lv ów 
Stanisławów, Robotniczy Autonom 
Podokręg siąska, IV —  Wilno, Biały­
stok. Polesie, Wołyń.

Rozgryw k, nnęctzy grup owe rozpocz­
ną się prawdopodobnie 15 lipca.

P O D Z I A Ł  P R  Y C f  T R E N E R Ó W  
P 1 Ł K A P S K IC H

Ustalono następujący podział pracv 
piłkarskich trenerów objazdowych. 
Trener Otto pracować bęazie w  Po­
znaniu od 23 b. m do 2 maja, we 
Lv.o\we od 4- -9 maja z reprezenta­
cyjnym zespołem lwowskim, a od 11 
do 1(5 z reprezentacją krakowską, od 
18 maja do 6 czerwca w Łodzi. Trener 
spujda od 20—25 kwietnia Warszawa, 
od 27 kwietnia do 9 maja Białystok, 
od U maja do 10 czerwca Pomorze

Wręczemt nagrody
m uzycznej 

prof. Sikorskiemu
W dniu 2-1 b. m. m in ister W . R. 

i O. P. w ręczy ł państwową na­
grodę nrjzycŁną tegorocznemu 
laureatow i p ro f. Kazim ierzow i Si- 
korsk.ęmu, który na przem ów ie­
nie M in istra  krótko odpowiedział. 
Lau rea t podziękował za w yróżn ie­
nie, które uważa przedewszyst- 
fcińm za bodziec do dalszej pracy 
dla dobra m .czeki polskiej.
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Niezapomniane dni ¥erdun’u rt?J?asS^
Gdy na cienkiem ostrzu miecza wahały sie losy Świata

Przedstaw iliśm y w czora j ogó l­
ną sytuację, na tle  której przez 
cały rok 1916 toczyły  się n iesły 
chanie zażarte boje o Verdun, po 
zostające aż do te j pory w  żyw ej 
pam ęci każdego z uczestników 
w o jn y  Bo praw ie nie było oddzia 
I  iw wojskowych, zarówno po 
francuskiej jak  i n iem ieckiej 
stronie, któreby w  tych zapasach 
nie bra ły udziału.

OGIEŃ' HURAGANOWY
A jak iż  był ich przeb ieg?
ddłożonjr wskutek niepogody 

blisko o 10 dn , atak niemiecki, 
rozpoczął się przy m roźnej, s ło ­
necznej pogodzie w  dniu 21 lu te­
go. O 8-ej godzin ie  m inut 12 ra­
no dał K ronprin z rozkaz otw arcia 
ogn ia arty lery jsk iego . Ciężki po­
cisk 42-centymetrowego działa, 
wyrzucony na dworzec verdunski 
uczyn ił początek, poczem rozpo­
częło, się istne piekło, dotąd jesz­
cze na żadnym odcinku frontu  
r.ie przeżywane. „W ydaw a ło  się, 
jakgdyby lasy po stronie n iem iec­
k ie j ży ga ły  bezustannie ogn iem  i 
s ta lą " —  op isu je  jeden  z ^żołnie­
rzy  francuskich. Lotn icy zaś, któ 
rym  po leco ro  ustalić stanowiska 
batery j niem ieckich, w róc ili z ra- 
nortem, że to je s t n iepodo­
b ieństw o: cala oKohca stanow iła 
jeden zw arty  obóz* dział, jedno 
tuż p rzy  drugiem.

Działa dalekostrzelne obrabia­
ły  obie francuskie lin je  kolejowe, 
łączące tw ierd zę  z tyłam i, uda­
rem niając na nich wszelk i ruch. 
D la  korygow an ia  ogn ia  a r ty le ry j­
skiego, w zn iosła  się w  pow ietrze 
nawet cała eskadra zeppelinów 
( z  których jeden  zestrze lono ). W  
m iarę, jak  upływały godziny, siła 
cgn ia  n iem ieckiego potęgow ała 
się coraz bardzie j, przypem inająć 
popołudniu jak iś  trpierny orkan 
ogn ia  z żelaza i stali. Pod koni< c 
bombardowania, które trwało do 
piąte.i popołudniu, lu fy  dział n ie­
m ieckich były całkiem  czerwone 
od żaru, jeden  jedyn y  pułk 39 wy 
s trze lił w  ciągu ośmiu godzin G 
tys ięcy  granatów

 DO S Z T l  R M U ...
O p iątej nopołudniu całe to pie 

kło, tak jak  nagle wybuchło, tak i 
r.agle ucichło. P iechota n iem iec­
ka otrzym ała rozkaz do szturmu. 
T rzy  pełne korpusy ruszyły do a- 
taku. W w ielu  punktach nie ni.ał 
on żadnych w iększjch  trudności: 
tak było na prawem skrzydle nad 
.Mozą, gdzie oddzia ły  n iem ieckie 
l ez obstrzału przebyły b iegiem  
przeszło k ilom etr drogi Pozycje 
francuskie bj ły  przew ażn ie całko 
w '"cie zrównane z ziem ią, a w ypar 
cie zdziesiątkowanych resztek za­

łóg  p ierw szej i d rugie j lin ji nie 
przedstaw iało w iekszej trudności. 
Jedynie w  centrum, gdzie w lesie 
Caures Francuzi posiadali p raw ­
dziw y lab iryn t zasieków z drutu 
kolczastego, blokhauzom , betono­
wych umocnień, atak niem iecki 
utknął w miejscu N ie  było to tył 
ko dzięki fo rty fik ac jom . Kom en­
dantem jednego z zajm ujących tę 
pozycję bataljonów  strze lców  był 
płk. D nant, jeden  z najtęższych 
oŁcerów  arm ji francuskiej, autor 
dzieła  „Ju trzejsza w o jn a ", depu­
towany, p raw dziw y typ średnio­
w iecznego rycerza „Sans peur ni 
reproche" w  wieku 20-tym. Rów ­
nież tow arzysz jego  płk. Renou- 
ard był praw dziw ym  bohaterem, 
toteż wojska francuskie b iły  sie 
tu taj jak  lwy. W  najbardziej wy- 
su tręte j reducie bron ił się z SO 
ludźm i por Robin —  w szelk ie ata 
ki N iem ców  by ły  bezskuteczne O 
północy płk D riant obchodzi p la ­
cówki. Spo jrze li sobie w  oczy z 
porucznikiem . „M ó j b iedny Ro 
bin, instrukcja m ów i: T rw ać  na 
posterunku..."

B O H A T E R S K I  O D W R O T
P r  zez dwa dni następne trw ało 

to samo piekło i krok za krokiem, 
lin je  francuskie m usiały się co­
fać. N ie  wszedzie broniono sie 
tak bohatersko, jak  na odcinku 
Drianta, w  w ielu  wypadkach sku 
teczność ogn ia  n iem ieckiego był i 
w ręcz druzgocząca, duch francus 
k iej za łog i złamany, albo też ko­
mendantom brakło determ inacji" 
tak Dyło we wsi Brabant, którą 
gen. Bapst kazał ewakuować —  
co późn iej ostro krytykowano na 
wret w Izb ie  Deputowanych. Stop 
nio\ta za jm ow ali N iem cy w ieś po 
wsi, pozycję po pozycji, posuwa­
jąc sie coraz d a le j ; w  dniu 24 lu 
tego byli ju ż  zaawansowani na 
tym, najm ocniejszym  z całego 
p ierścien ia  forteeznego, odcinku, 
blisko o m ilę W  ich ręce zaczęły 
wpadać ju ż pierw-sze umocnienia 
należące do w łaściw ych  stałych 
fo r ty f ik a c y j: opanowali w zgórze 
378. opanowali wzgórze 344, aomi 
nujące nad całą okolicą, podcho­
d zili pod na jgroźn ie jszy  fo r t  —  
DouaUmont

G W A Ł T O W N Y  K O N T R A T A K
Tu jednak spotkali się 

7. gw ałtow nym  kontratakiem  
i m usieli stanąć w  miejscu. A le  
oto, późnym popołudniem 25 lu te­
go doszło do jednej znajw iększych 
w czasie w o jn y  św iatow ej sensa- 
c y j : n iespodziewanego zdobycia
groźnego fortu , jakkolw iek  i na 
prawo i na lew o od n iego n iez li­
czone ataki n iem ieckie kruszyły 
się o opór francuski.

Jak do tego doszło* N iem ieck i 
pułk 24, k tórem u  rozkazy polecały 
okopać się S00 m etrów  przed fo r ­
tem, zapom niał poprostu o tem, 
że ju ż  sw oje zadanie w ypełn ił, a 
nie spotykając oporu, parł na­
przód. Kpi. Haupt i por. Brandis 
z grupkćimi rozm aitych kompanij, 
ogarn ięc i gorączką, parli na­
przód, a nie spotykając oporu i 
zresztą zakryci przed ogniem  fran  
cuskim gęstą  śnieżycą, w darli się 
do fo sy  fo rteczn ej, w darli się na 
wał, przedostali się ao kazamat, 
zaczęli penetrować po wnętrzu.

An i żyw e j duszy... M dłe jednak 
św iatło  lampek naftow ych  dowo­
dzi, że fo r t  nie je s t jeszcze 
opuszczony. I  zresztą, jakżeby to 
było m oż liw e7 W  jednym  z kury- 
ta rzy  słychać nagle zb liża jące się 
kroki. N iem cy przysta ją , a w 
następne- sekundzie oddziałek 
francuski wyszedłszy zza zakrę 
tu, dostaje się do n iew oli. K o ­
menda fortu  zaskoczona w  g łów ­
nej sali koszar fortow ych

A  tymczasem a rty le r ja  n ie­
m iecka bez p rzerw y m iota na 
fo r t  tonny żelaza. Napróżno je ­
den z żo łn ierzy  w drapaw szy się 
na szczyt sygnaliznu je fla gą  
n ie Widać. Z d ru g ie j zaś strony 
n iepokój: czy Francuzi nie pod- 
m .nowali fortu , skoro go w idocz­
nie zam ierzali ewakuować? Je­
den z o fic e rów  - p ion ierów  p rze­
prowadza kontrolę, ale nie zn a j­
duje n iczego podejrzanego. I 
ostatecznie —  N iem cy ze zdumie-

dun), a do tego samego wniosku 
doszedł rów niez kom enderujący 
całą tą częścią frontu , gen. de 
Langle  de Cary, k tóry w  towa­
rzystw ie płk. C laudela ze sztabu 
głow nego przybył na m iejsce. 
„B io rę  na siebie odpow iedzia l­
ność" —  te legra fow a ł Jo freow i, 
a Claudel dodaw ał: „M usim y się 
w ycofać, inaczej grozi katastro­
fa " .

Toteż wydano ju ż  rozkazy i 
w ieczorem  24 lu tego wszystko 
było przygotowane do ewaku­
acji. Gdyby tej nocy wszystkie 
oddzia ły  n iem ieckie ogarn ięte 
były taką determ inacją  jak  naza­
ju trz  oddział pod Douaumont. 
byłyby opanow ały tw ierdzę bez 
trudu. Jednakże w  sztabie g łów ­
nym nastąpiła zasadnicza zm ia­
na decyzi j  pow ziętych  przez ko­
mendantów lokalnych. O godz. 
10 w ieczór J o fre  rozkazał :a 
wszelką cenę trw ać na m iejscu, 
zapow iadając, że każdego, ktoby 
zarządził odwrót, odda pod sąd 
wojenny. W  dw ie godziny póź­
n iej s ze f sztabu głów nego, gen. 
Castełnau w y jeżdża ł samocho­
dem z C hantilly  na fron t ver- 
cluński, gdzie stanął nazaju trz 
rano O te jże  samej porze roz­
poczynał J o fre  kon ferencję  z 
w ezwanym  do siebie gen Petain , 
dotychczas komendantem arm ji 
rezerw ow ej w  B a r - le -D u c ,  któ­
ry  nnał stanąć na czele nowo­
utworzonej I I  arm ji ze specjal- 
nem zadaniem  obrony Yerdun.

P iezyd ju m  Izby  i Senatu Sta- lepszeń, nie stoi jeszcze na takim

niem stw ierdzili, że groźny fort i Jo fre  pod ją ł w yzw an ie Falken- 
je s t rzeczyw iście  w  ich ręku j hayna. I  w  ten sposób losy w oj-
W tedy  po liczy li s ię : było ich 79 
żo łn ierzy  i aż 19-tu o ficerów .

H is torja  z fortem  Doaumont, 
to jedna z tych niespodzianek, ja ­
kich pełno w  każdej w ojn ie. Gdy 
by zawsze jedna strona w iedzia ­
ła, co się dzieje po d rugie j, w o j­
na nie byłaby niczem mnem, jak 
tylko czystą matematyką. A le  w 
tem w łaśn ie leży  je j w ielka ta­
jem nica, że najw iększą roię gra ­
ją  ludzie, ich nastroje i ich duch 
A  pod tym  względem  po stronie 
francusk ie j przeżywano w łasne 
bardzo ciężki kryzys.

4 -D N IO W E  P I E K Ł O
Cztery dni piekła w yn iszczyło 

znaczną część za łog i franouskiej, 
która bądź to padała trunem. bądź 
dostała się do n iewoli, podcięło 
ducha tych, co pozostali, a re ­
zerw  było ząmało. W ięc ju ż  na­
w et i komendant tw ierdzy , gen. 
H °rr , zdecydował się, że należy 
cały praw y brzeg  M ozy ewakuo­
w ać (a  zatem nietylko w szyst­
kie fo rty , ale i samo m iasto V o r­

ny przez ca ły dzień poprz-edni, 
w ahające się na ostrzu miecza, 
zosta ły rozstrzygn ięte  —  Fran' 
c ja  zdecydowała się bron ić y e r ­
dun do ostatn iej kropli krw i.

O godz. 7 w ieczór Peta in  był 
na m iejscu w  g łów nej kwaterze 
de Langlea. O te j samej m niej- 
w ięcej porze N !emcy za jm owali 
Douaumont I  tu ^ię w yjaśn ia  
cala zagadka W  powodzi sp>*zecz 
nych rozkazów, gdy jedne od­
działy ju ż  się w yco fa ły , - a ir.ne 
jeszcze nie zdążyły na m iejsce, 
zapomniano przypadkowo o 
wzmocnieniu fortu , k tóry  rzeczy­
w iście  w ed le dyspozycyj z dnia 
poprzedniego m iał być opróż­
niany...

T era z  jednak sytuacja u legła 
radykalnej zm ianie. P eta in  pod­
niósł ducha obrońców i spręży­
stą dłonią pokierował dalszą, 
ni< ustępliwą obrona. „K rw a w y  
m łyn* nad Mozą, tak jak  go 
planował Falkenhein zaczął 
działać.

nów Zjednoczonych rozpatru je 
obecnie ciekawy pro jek t nowego 
protokułowania obrad Chodzi 
m ianow icie o usunięcie stenogra­
m ów i zastąpienie ich dźw iękową 
taśmą film ow a.

W  ten sposób przeb ieg obrad 
byłby oddany zupełnie w iern ie  i 
ściśle i w  razie potrzeby m ógłby 
być zademonstrowany. Stenogra- 
fiś c i parlam entarn i p rzec iw staw i­
li oczyw iście w  obronie sw o je j 
argum enty p rzeciw  zagraża jące j 
ich funkcjom  ino wad j i. Tw ierazą  
oni, iż  fi lm  dźw iękowy, nomimo u-

poziom ie technicznym , aby mógi 
być ścisłą zupełnie kopją obrad 
i przem ówień.

W skazu ją oni da le j na to, iż  
p rzy  za jęciach  film ow ych  ko­
nieczne są dzis ia j nakręcania 
próbne, w ielokrotne, aby osiągnąć 
niezbędną czystość dźwiękową. 
Tak  w ięc p ro jek t ten, w  zasadzie 
bardzo ciekawy i praktyczny, nie 
jes t jeszcze zaaprobowany osta­
tecznie przez parlam ent am ery­
kański, który rozważa argum enty 
pro i contr*.

Głos lutizki
Ulega codziennym zmianom

7 film ow ych  a te lie r  am erykań­
skich reżyserow ie zauważyli ju ż 
oddawna, iż  gios aktorów  zm ienia 
się k ilkakrotn ie w  ciągu dnia, cze­
go nie można zauważyć i zaobser­
wow ać norm alnie, lecz co apara­
ty dźw iękowe re jes tru ją  bardzo 
czule i w yraźn ie. P rzeprow adzo­
ne przez fiz jo lo g ó w  i techników 
badania nad tem zjaw isk iem  w y ­
kazały, iż  głos ludzki zm ienia

swój dźw ięk po spożytym  posiłku
W  niektórych wypadkach ia 

zm iana głosu przed i po jedzen iu  
była tak dobitna, iż słuchacze w 
a te liers  dośw iadczalnych sądził1 
że słuchają rozm owy dwóch o 
sób

Stw ierdzono fakt, aie jak  do 
tychczas nie udało się w yjaśn ić 
przyczyny osob liw ej m utacji g ło ­
su.

Tajemnica paimozu Nr. 13
Tragedia oszalałego Konstruktora

Podczas robół ziem nych w  ło- niono go i umieszczono w  zakta-
żysku pewnej rzeki w  Colorado 
natra fiono  na stary parowóz z 
numerem konstrukcyjnym  13. S ię­
gn ięto  pam ięcią wstecz, zajrzano 
do stacyjnych  roczn ików  pism i 
zdołano stw ierdzić, że parow iec 
przeleża ł w  mule rzecznym  50 lat. 
Równocześnie, odgrzebano fan ta ­
styczną h istorję  sprzed 50 lat.

P rzed  50 la ty żył w  stanie K an ­
sas Duńczyk Oskar Hansen, zna­
ny powszechnie jako zdolny i po­
m ysłowy konstruktor maszyn. 
Specjalnością jogo- były parow o­
zy. W szyscy technicy i fa rm erzy 
znali Hansena Był to bowiem  
dziwak, niespokojny, roztargn io­
ny, z rozw ianą, płom ienno-rudą 
brodą, ży jący  tylgo w  sw iecie 
swych maszyn.

Hansen skonstruował zupełnie 
nowy parowóz, któremu nadał nu­
mer konstrukcyjny 13. Maszyna 
spodobała się prezydentow i to­
w arzystw a kolejow ego, który ją  
dopuścił do próbnej jazdy. A le  re­
zu ltat był nikły. Pa row óz odesła­
no spowrotem  do Kansas - City. 
K ied y  Hansen usłyszał że kon­
strukcja m aszyny zaw iodła, wpadł 
w szał. W skoczył na p la tform ę pa­
rowozu, chw ycił szu flę i chcia ' 
rzucić się na m aszynistę i jego  
pomocnika. Z trudem  obezwład-

Francols Maur.ac 13)

CZARCE ANIOŁY
Z  u p o w a ż n ie n ia  au to ra  p rze ło ży ł a H elena H c lle ro w n a

P o w i e ś ć

A le  Desbats udobruchał ją , tw ierdząc, że i tak sprze­
dałbym pieiw szem u lepszemu swe posiadłości, w ięc  le­
p ie j, aby pozostały one w rodzim e. Chcąc, ażeby A n ­
drzej nie został pokrzywdzony, należało go zaręczyć z 
Katarzyną. W  ten sposób odzyska przez m ałżeństwo to, 
co o jc iec odsprzedał za dobre p ien iądze. T e  rachuby w y­
dawały się m egłupie, gdyż A n d rze j i Katarzyna byli 
jako dzieci n ierozłączn i. Ń ie  można zatem  było podej­
rzewać żadnego podstępu ze strony Sym forjona Des- 
bats‘a. Był poprostu tak przyw iązany do ziem i, że wzdry- 
gał się przed podziałem , co wśród ziem ian n iejednokrot­
nie doprowadza do m ałżeństw pom iędzy krewnymi Jed- 
nem słowem p łac ił mi w ty m celu, aby m oje posiadłości 
pozostały w rodzim e, a A ndrze j m iał i tak stać się 
później ich w łaścicielem .

W  ten spsób Desbats zapewnił sobie neutralność 
żony, ażeby stopniowo nabyć m oją własność. Andrze j 
posiada jeszcze dwa fo lw a rk i: Cernes i Balizon, które 
odziedziczył po matce i do których ja  nie mam żadnego 
prawa. D laczego Desbats, będąc istotn ie zdecydowany 
na małżeństwo naszycłj dzieci, p ragn ie koniecznie do­
stać w  swe ręce tę resztkę dziedzicznego majątku A n ­
d rze ja?  Co za sens płacić podatek od kupna ziem i, którą 
mój syn w n iesie żeniąc się? Przyznam  się księdzu, że

bats je s t nawpół porażony, je g o  p rzyw iązan ie do ziem i I uzyskaną ze sprzedaży. Dam mu pięć procent... A le , kto 
przeszło w  manje i głuchy je s t na w szelk ie perswazje.. 1 mi zaręczy, czy nic je s t to jakaś pułanka i czy stare.
O św iadczył nawet, że nic pozw oli na ślub naszych, do­
póki umowa nie będzie zawarta. N a lega , abym nakłonił 
Andrzeja do te j sprzedaży... O tóż mech sobie ksiądz 
wyobrazi, że ja , który byłem  takim ojcem  —  ksiądz 
zresztą  sam na jlep ie j teraz ju ż  w ie  jak im  —  mam 
wszechntożny w p ływ  na to dziecko, o które n igdy się 
nie troszczyłem  i które w idyw ało  mnie jedyn ie  wów- 
czas. gdy przyjeżdżałem  do L iogea ts  po pieniądze, z któ­
rych w  gruncie rzeczy go okradałem. Mojemu synowi 
też potra fiłem  się przypodobać. Jest on m oją ostatnią 
zdobyczą i w ykorzystu ję go jak  wszy stkie inne. Z tą

ograb iw szy A ndrze ja , będzie chciał go za z ięc ia?  Co 
w arte obiecanki tego człow ieka, jeś li nie są podpisane 
u notariusza? Tylko, że A lin a  naciska na mnie, jak  n i­
gdy. Dotychczas umiałem się bronić... A le  starze ję  su 
z każdym dniom...

*
* *

Cokolw iek się stanie, nie skrzywdzę mego syna... M u­
si m ieć chociaż Cernes i Ealizaou... T e  fo lw ark i powin- 
ne doń należeć przynajm niej w  przeddzień ślubu... Z re ­
sztą ustępstwo zgubiłoby mnie, bo po otrzym aniu pro­
centu i pożyczki od A ndrze ja , niczego się ju ż  nie mogę

nic innego, jak  zwie-
, , i m i . i ; i i - j »  oi^ i/couausuwi, mui v ujiiuy może m ożn iejszy od

rów n ież przyw iązany do ziem i, ale m e popełniłby pod-, . , . , . - ,
. . . . . .  . . i , , , A lin y . O ile m e skorzystałby z moich zw ierzeń, aby
łosei. N ie  posiada poczucia w łasności, n a tom ast odzie-1
dziczył po matce zaintereresowTanie dla dzierżaw ców  
i za jm uje się ich sp raw am i.. „T rzym a  z n im i", jak  
tw ierdzi z n ienaw iścią Desbats, gdyż A n d rze j sam zao­
fia row a ł mu swe usługi w  charakterze rządcy. Ten 
szczwany lis nie zadow olił się jeszcze tem, że posiada

jednak różnica, że go kocham.
T7 . , ... - . i  spodziewać... N ie  pozostałoby mi ni
U czyn i wszysko, o co go poproszę. W praw dzie je s t , - „ n u t *  >,> v n

U  i i „  J n J n i f t e  r,n„- rz>c S1«  Desbats ow i. k tóry  byłby r

mnie

niemal cały m ajątek Du Buch‘ów i w ykorzystu je nstat 
n iego męskiego potomka te j rodziny, jak  jak iegoś słu­
gę... A n d rze j znosi to, gdyż uważa się ju ż za męża K a ­
tarzyny. Zgodziłby się zatem z łatwością na ten, w  jego  
pojęciu, kaprys chorego i odstąpiłby swemu przyszłemu 
teściow i Balizaou i Cernes za najm niejszą sumę, aby n,e 
powiększać kosztów’ . Ucz- niłby to tem chętniej, że Des­
bats przysięga, że natychm iast po podpisaniu umowy, 
oznaczy dzień ślubu, A le  ja  pragnę jednak, aby me od­
stępował tych fo lw arków . W iem , że gdyby sprawę za­
łatw iono, otrzym ałbym  procent. Desbats pow iedzia ł mi 
nawet, ile  gorów jest dać... A  mój mały, w iedząc, w  ja ­

to niepokoi. Rozumiem doskonale, że odkąd Des-1 kich jestem  trudnościach, obiecał, że pożyczy m, sumę,

mnie zgubić i nie użyłby ich jako pretekstu, ażeby 
sprzeciw ić się małżeństwu... Jedynie ksiądz mógłby... 
N ik t tylko ksiądz...

Co za śmiałość pisać księdzu takie rzeczy ! Jak mo­
głem  być tak zarozum iałym , aby przypuszczać, żc 
ksiądz nie odrzuci ich ze wstrętem , zanim przeczyta do 
końca! A  jednak me wątpię, że ksiądz, k tóry  nie sądzi 
tak, jak  inni, zna m otywy i przyczyny, a raczej w ie, że 
praw dziw e m otywy i głębokie przyczyny są dla nas nie­
zbadane, przeczyta  mą spowiedź... K siądz n iew ątp liw ie 
zrozum iał, że me jestem  zdolny do podobnej nikczem- 
nośei i że pom iędzy małym Gabrjelem  Gradere a rolą, 
którą od zarania życia  mu naznaczono, zachodzi rażąca 
dysproporcja. Tak, odgryw am  rolę, do której nie byłem 
stworzony, uginam się pod ciężarem, przewyższającym  

siły  ludzkie, Ktoś musi się w  to wdać i tylko ksiądz...
(C . a n .).

dzie dla umysłowo chorych 
Po trzech latach Hansen w y­

szedł ze szpitala. Zdawało sie, że 
utracił pamięć. N aw et na jp liż- 
szych znajom ych nie poznawał 

K iedy  przyjechał na dworzec w 
Kansas-C ity, nagle dziwn ie się o- 
żyw ił N a  jednym  z bocznych t o ­
rów stał parowóz. Jego parowóz. 
Poznał go natychm iast. W ysko ­
czył z pociągu, p rze lec ia ł przez 
kilka torów  i stanął przed lokomo 
tywą N a  tablicy w idn ia ł nr. 13. 
Struchlał .. Parow óz, który miał. 
obsługiwać ekspresy, siużył do 
przetaczania pociągów  ; tow aro­
wych i do transportów na krót­
kich odcinkach.

Hansen, nie spuszczając z oka 
sw-ej maszyny, szedł .wolno obok 
jadącej lokom otywy. Zapyta! się 
m aszynisty, dokąd jed zie  i czy nie 
m ógłby go zabrać. M aszynista 
spojrza ł na siwow łosego starca t 
pom yślał: „d laczego  mu odma­
w iać tej m ałej p rzy jem ności?" 
Hansen wspiął s ię  na parowóz i 
dow iedział się, że w iozą 4 w ago­
ny dynamitu do kopalni w  Colo­
rado

Zaledw ie pociąg w y jecha ł za 
m iasto, Hansen dwoma uderze­
niami szu fli obezw ładnił m aszy­
n istę i palacza i vTyrzucił ich z 
parowozu na nasyp, gdzie  ich 
znaleziono w  kilka godzin  póź­
n iej. W idzie li tylko- tyle, że pa­
row óz nagle ruszył z szybkością, 
o jaką niktby nie podejrzew ał 
starej m aszyny. A  strażn icy o- 
pcw iadali o niesam owitym  pocią­
gu towarowym , pędzącym  z za­
w rotną szybkością w  kierunku 
gór Colorado

N aza ju trz  na jednym  z zakrę­
tów  natra fiono na szczątki w ago­
nów Poc iąg  w yko le ił się i w ozy 
z dynam item  w ylec ia ły  w  pow ie­
trze. O kilka kilometrów daiej 
znaleziono w  napół wyschłem  
łożysku rzeki zm asakrowane 

zw iok i Hansena. Parowozu jed ­
nak mimo w ielom iesięcznych po­
szukiwań nie znaleziono. W yda­
wało się, jakooy rozw ia ł -się w 
nicość. • ’ ?

Obecnie, dopiero po 50 latach, 
natra fiono na lokom otywę p ra ­
w ie nienaruszoną, Spoczywała 
głęboko w mule rzecznym , tam, 
gdzie kiedyś znaleziono zwłoki 
Hansena.

H U M O R
PEW NA O PIEKA  

Pan i do s łu żącej: —  U w ażaj, 
M arysiu, na Janeczka,• żeby mu 
się coś nie przydarzyło.

Synek: —  N iech  się mamusia 
nie obaw ia ! Z nami zawsze jest 
na przechadzce żołn ierz.
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